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WOKÓŁ SPRAW Y STOSUNKÓW POLSKO-SOWIECKICH
Obok zagadniep  walki z okupantem  

n.em ieckim  oraz w ciąż rosnącego  ter­
roru niem ieckiego obok pilnego śle ­
dzenia toku zm agań wojennych — po l­
ską opinję publiczną od dłuższego cza­
su coraz silniej absorbu je  sp raw a ukła 
du stosunków  polsko-sow ieckich. Doty­
czy to zarówno tych wszystkich, nie li­
czących s:ę z in teresam i polskiem i, 
przejaw ów  aktyw ności sow ieckiej, k tó­
re od długich m iesięcy obserw ow ać 
m ożna na ziem iach polskich jak  rów­
nież zagadn ien ia  stosunku Sowietów 
do rodaków  naszych znajdujących się 
w Rcsji i do spraw y przyszłych granic 
polsko-rosyjskich.

W pierwszej z tych dziedzin stosun­
ków polsko-sow ieckich n a  podkreśle­
nie zasługuje przedew szystkiem  kwest- 
ja  trw ającej już od wielu m iesięcy ak- 
cj' dyw ersantów  sow ieckich n a  zie­
m iach polskich. W zaraniu  tej akcji 
m ożna było m niem ać iż Sowietom cho­
dzi o doraźną akcję w ojskow ą skiero­
w aną  przeciwko wojskom niemieckim, 
stacjonow anym  w Polsce i transporto 
w anym  przez nasze tereny  n a  wschód, 
o w alkę przeciwko etapom  armji n ie­
mieckiej i jej środkom kom unikacyj­
nym. Tym czasem  sta ło  się inaczej. 
Z biegiem  czasu liczebność oddziałów  
dyw ersyjnych n a  ziem iach polskich 
w zrosła bardzo  pow ażnie; zostały  one 
obficie zaopatrzone w broń, w łącznie 
do ciężkich karab inów  maszynowych, 
lekkich dział, a  gdzieniegdzie naw et 
tanków. S łabość załóg wojskowych i 
sit policyjnych niem ieckich szeroko 
otw orzyła przed dyw ersan lam i sowiec- 
kiemi drogę do skutecznej walki p rze­
ciw Niemcom. Na drogę tę jednak  dy- 
w ersanci do tychczas niem al zupełnie 
nie weszli. N atom iast sta li się oni p la ­
g ą  tra p ią c ą  kraj, g rab iąc  polskie dwo 
ry i wsie, sp ro w ad za jącą  n a  ludność 
w iejską liczne ak ty  niem ieckiego ter­
roru. Im dłużej to trwa, tym dziwniej­
sze sp raw ia  w rażenie. I nie bez m a ją ­
cych pow ażne uzasadn ien ie  podstaw  
tw ierdzić można, że grom adzenie dy- 
w ersanckich  sił sow ieckich n a  zie

m ach  po 'sk ich  m a n a  celu nietyle 
przeciw niem iecką akcję wojskow ą, co 
tworzenie m ilitarnych ośrodków  poli­
tycznej sowieckiej interwencji n a  n a ­
szej ziemi w końcowem  stadjum  wojny. 
I d la tego  trzeba jasno stw ierdzić: ca łe  
społeczeństw o polskie coraz bardziej 
sk łan ia  się ku powyższem u rozumieniu 
isto tnego sensu sow ieckiej akcji dy ­
w ersyjnej n a  ziem iach polskich. I w y­
ciągnie z tego w odpow iednim  momen­
cie i w odpow iednich okolicznościach 
w szelkie konsekwencje. O jednolitości 
w tej kwestji stanow iska N arodu Pol­
skiego najlepiej św iadczy poniższa cy­
ta ta  zaczerpnięta  z Nr. 10, w ypow iada­
jących  się za  w spółdziałaniem  z So­
w ietam i „Nowych dróg", które p iszą. 
„C ała  nieom al n asza  p ra sa  podziem- 
riCr ~ * trd praw ego końca po lewy — 
pod ję ła  generalną , zdum iew ająco przv 
tem sharm onizow aną, akc ję  ofenzywy 
przeciwko poczynaniom  sowieckim ; w 
szczególności punktem  w yjścia jest or­
gan izow ana przez Rosję dyw ersja  n a  
ty łach niem ieckich; n a  ziem iach Rze­
czypospolitej".

C iekawe, dodatkow e św iatło n a  ch a­
rak te r i cele akcji sowieckich dyw er­
santów  n a  ziem iach polskich rzuca 
zbieżność jej z tem, iż coraz szerszą, 
a  zarazem  przew rotniejszą i szkodliw ­
szą sta je  się n a  terenie Polski dz ia ła l­
ność kierow anej przez kom intern tu te j­
szej ekspozytury m iędzynarodow ego 
komunizmu t.j. t.zw. Polskiej Partji Ro­
botniczej (PPR.). P artja  ta  usiłuje siać  
w polskich m asach  ludow ych ferment 
kcm unistyczno-rewolucyjny, odw odzić 
je od lojalnego posłuchu w zględem  z a ­
leceń Rządu Polskiego, prow okow ać je 
do niezgodnych z temi zaleceniam i, 
przedw czesnych w ybuchów  przeciw- 
nięm ieckich. PPR. organizuje przytem  
w Polsce w łasne oddziały  bojow e t.zw. 
„G w ardję Ludową", m a jącą  w spółdzia­
łać  z dyw ersantam i.

O stopniu nie liczenia się Sowietów 
z in teresam i polskiem i św iadczą też 
dow odnie dw a fakty  następu jące . Dy- 
w ersanci sow ieccy podjęli o sla .m o
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liczne  p ró b y  p a le n i a  p o 'sk ic h  zbiorów 
rolnych. U derza  to, rzecz ja sn a ,  nie w 
N iemców lecz w lud no ść  po lsk a .  N 'em- 
c y  b ezw zg lędn ie  ś c i ą g n ą  w y znaczone  
k o n ty n g en ty  w ca łe j  ich pełni Pożary  
z a ś  zm niejszą  te  n iew ie lk ie  z a so b y  
ży w n o śc i  k tó r a  d r o g ą  p o z a k o n ty n g e n -  
to w ą  d o c ie r a  do  p o lsk ieg o  ogółu, r a ­
tu ją c  go  p rzed  g łodem . Drugim fak tem  
jest '  sp o s ó b  p rz e p ro w a d z e n ia  przez  lo t­
n ic tw o  so w ieck ie  a t a k ó w  n a  W a rs z a w ę  
w  d n ia c h  20 s ie rp n ia  i 1 w rześn ia  b  r- 
S to l ic a  je s t  ca łk ow ic ie  n iem al  p o d b a ­
rwiona o b ron y  przeciwlotniczej. S am o­
lo t y  so w ieck ie  m o g ły  d z ia ła ć  z n isk ie ­
g o  poziom u, spoko jn ie  i pew nie .  Mimo 
tych, ta k  w y g o d n y ch  w a ru n k ó w  a ta k u ,  
g  ówne, n a jw ażn ie jsze  d la  N iemców 
o b je k ty  m ili ta rne , k o m un ik acy jne  a 
p rz em y s ło w e  p o z o s ta ły  n ie tkn ię tem u 
inn e  o b je k ty  n iem ieck ie  pon io s ły  
s z w a n k  p rzew ażn ie  s to sunkow o n ie ­
wielk i ,  n a to m ia s t  g r a d  b o m b  p o s y p a ł  
s i ę  n a  s 'e d z ib y  po lskie j ludnośc i ,  po- 
■wodując liczne ofiary, szk od y  i s t ra ty .  
N iezw ykły  w yraz  m a  fakt, iż w łaśn ie  
w  dniu  1 w rześn ia  1942 roku, a  w ięc  w 
trze c ią  rocznicę z rzucen ia  n a  W a r s z a ­
w ę  p ie rw szy ch  b om b  niem ieck ich  
na: jej z n ę k a n ą  m ę k ą  trzyletniej o k u p a ­
cji p o ls k ą  ludn ość  sp a d ły  b o m b y  s o ­
w ieck ie .  C a łe  sp o łeczeń s tw o  p o lsk ie  
p a t r z y  n a  te  fak ty  z uczuc iem  n a jg ł ę b ­
szeg o  o b u rz e n ia  i w y c ią g a  z n ich  w ła ś ­
c iw e  w niosk i poli tyczne.

W  obliczu  i św ie t le  tych  fak tó w  tern 
w ię k sz a  b udz i  się w  sp o łeczeńs tw ie  
czu jność  w  sp ra w ie  s to sun ku  Sow ie­
tów  do  Polaków , zn a jd u ją c y c h  się w  
Rosji, do  w o jsk a  p o lsk ieg o  n a  w s c h o ­
d z ie  i do  z a g a d n ie n ia  w sc h o d n ic h  g r a ­
nic P a ń s tw a  Polsk iego . __

Jest rzeczą  z rozum ia łą  iż w  o b e c ­
n y c h  w ru n k a c h  w o j e n n o ,  p o li tycznych
te  o s ta tn ie  s p r a w y  n ie  n a d a j ą  się do 
p e łn e g o ,  p ub lic z n e g o  ich ro zs trząsa-  
n ia  i w y św ie t l a n ia  ze s trony  czynni­
k ów  d ź w ig a ją c y c h  n a  forum m ię d z y ­
n a ro d o w y m  brzem ię  o d p o w iedz ia ln ośc i  
z a  S p raw ę  Polski. Ale is tn ie ją  f ak ty  n a  
ze w n ą trz  u jaw n io ne ,  a  rz u c a ją c e  p e w ­
ne  św ia t ło  n a  te k w es t je ;  s ą  nimi: w y ­
ja z d  a m b a s a d o r a  R zeczypospolite j z 
K u jbyszew a, p rzen ies ien ie  w o jsk o ­
w y ch  formacji p o lsk ich  z Rosji do  P e r­
sji oraz  p rzew o żen ie  tam że  ucho dzco w  
polsk ich .  F a k ty  te  w sk azu ją ,  iż p o d : 
c z a s  g d y  kraj p onos i  ciężkie  skutki

wyżej sc h a ra k te ry z o w a n y c h  szkodli­
w y ch  akc ji  sow ieck ich  — Rząd Polski 
b o ry k a ć  się musi z w y so c e  w  o b ecn y ch  
m ięd zy n a ro d o w y ch  w a ru n k a c h  i s t o ­
su n k a ch ,  t r u d n ą  sy tu a c ją ,  w y tw a rz a ­
n ą  przez ta k ty k ę  so w ie c k ą  w  ^szeregu 
don io s łych  sp ra w  polskich .

P o w aż n a  o p in ja  p u b l iczn a  k ra ju  w i­
dzi w  tych p o su n ię c ia c h  Rządu P olsk ie­
go d o w ó d  tego, iż — mimo w szelk ich  
trudnośc i  i k om plikac j i  — w n aszy ch  
sp r a w a c h  w sch od n ich  Rząd za jm uje  
s tan o w isk o  na jzupe łn ie j  z g o d n e  z a s p i ­
rac jam i i uczuc iam i N a ro d u  Polskiego. 
O p in ja  ta  jes t p rze św ia d c zo n ą ,  iż dro 
g a  j a k ą  dziś k roczy  w tych  s p r a w a c h  
Rząd Polski jes t d ro g ą  jedy n ie  w o b e c ­
n ych  w a ru n k a c h  możliwą, a  z a razem  
tra fn ą  i w ła śc iw ą ,  p ro w a d z ą c a  ku n a ­
leży tem u sa lw o w a n iu  w sch o d n ich  in te ­
re só w  Polski.

S tanow isko  po lsk i  _ w  sp ra w ie  n a ­
szych  g ran ic  w sc h o d n ic h  i w  s p r a w a c h  
p ó łn o cn e g o  w sc h o d u  E uropy  by ło  od 
d z ie s ią tk ó w  la t  i jes t dziś ja s n e m  i wy- 
raźnem. W y p ły w a  ono z og ó lny ch  z a ło ­
żeń po lskie j po li tyki m ię d z y n a ro d o ­
wej. G d y  w roku 1918, p o  s tu  k ilkudz ie ­
sięc iu  l a l a c h  n iew ól ' ,  N aró d  Polski o d ­
zy sk a ł  n iepo d leg ło ść ,  c a ł ą  d u s z ą  z a ­
p r a g n ą ł  "on po św ięc ić  s ię  dziełu  
w szechstronne j o d b u d o w y  k ra ju  i ży­
c ia  p o lsk ieg o ;  chc ia ł  on w szys tk ie  sw e 
siły  o d d a ć  wielkiej p r a c y  n a d  o d ro b ie ­
niem  tych  za leg ło śc i  i b ra k ó w , la ^ 19 
narzuc i ły  mu w a run k i  niewoli. I d la te  
go N aró d  Polski szczerze i g łęb ok o  
p r a g n ą ł  pok o ju ;  d la  jeg o  u t rzy m a n ia  
w EuroDie P o lska  ro b i ła  w szystko  co 
m ogła ,  a  w  p ie rw szym  rzędzie  s t a r a ł a  
s ię  zgodn ie  u k ła d a ć  sw e s tosunki z 
zach o dn iem i i w scho dn iem i s ą s ia d a m i .  
I to mimo pe łne j św iado m ośc i ,  że T ra k ­
ta t  W ersa lsk i ,  jak  T ra k ta t  Ryski nie z a ­
spo ko i ły  byna jm n ie j  w  ca ło śc i  jej słusz 
ny ch  n a ro d o w y c h  asp irac j i .  Ale to 
p ra g n ie n ie  p ok o ju  i zg o d y  kończy  się 
zaw sze  u N a ro d u  P o lsk iego  tam , g dz ie  
w  g rę  w chodzi jego  honor, w o lność  
i n iepo d leg ło ść .  To też g d y  w roku 
1939 ym Niemcy, sp rzym ierzone w ó w ­
c zas  z Rosją  s i ęg n ę ły  p o  w olno ść  Pol­
ski __ w y s tą p i ł a  o n a  d o  w alki.  N a d ­
szed ł czerw iec  1941 roku i zam ien ił  Ro­
sję  ze sp rzym ie rzeńca  N iemiec n a  ich 
śm ie r te ln ego  w ro ga .  Rząd Polski — 
mimo s tra sz l iw ych  krzyw d z a d a n y c h  
n a m  przez Rosję w  roku 1939 i p o d c z a s
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okupacji — licząc się z sy tu ac ją  i .kon­
iunk tu rą ów czesną zdecydow ał się 
w ejść n a  drogę porozum ienia z rzą ­
dem  sowieckim. I postąp ił słusznie: z 
niczego w naszych sp raw ach  w schod­
nich nie rezygnując i niczego się nie 
w yrzekając  zyskiw ał d la  Spraw y Pol­
skiej pow ażne rea lne  korzyści a za ra ­
zem stw arzał w oczach aljantów  nowy 
dow ód zdolności i chęci Polski do pro­
w adzen ia  pozytywnej i konstruktyw nej 
polityki m iędzynarodow ej.

Ale ca ły  N aród Polski i jego Rząd 
zgodni są  w tem, iż ten  nowy, tak  p e ­
łen sam ozaparc ia  i w ew nętrznego o- 
panow an ia , dowód dobrej, m iędzyna­
rodowej woli Polski nie jest bynaj- 
mnie, w żadnym  stopniu równoznacz­
nym z n aszą  zgodą n a  lekcew ażenie 
przez kogokolw iek in teresów  polskich 
i kw estionow anie tego co stanow i mi­
nimum polskich asp iracji w spraw ach  
w schodnich. S y tuacja N arodu Polskie­
go jest dziś bardzo ciężką ,i trudną; 
być może, iż będzie ciężką i trudną w 
końcowym  m om encie wojny. Ale ,i to 
nie skłoniłoby Polski do rezygnacji z 
jej żywotnych interesów . To też gdy 
n ad e jd ą  decydu jące  chwile tej wojny 
N aród Polski nie pozwoli n a  jak iekol­
w iek interw encje n a  ziemi polskiej 
w rogich nam  sił nie pozwoli też na 
kw estjonow anie w jąkiejkolwfiek for­
mie — jeśli chodzi o nasze granice 
w schodnie — tego minimum naszego 
tam  stanu  posiad an ia , jaki utrw alił 
T rak ta t Ryski.

Gdy w pew nych kołach m iędzynaro­
dow ych zaczęto  lansow ać myśli o e- 
w entualnych p leb iscy tach  n a  niektó­
rych te renach  polskich słusznie i traf­
nie odpow iedział n a  te  projekty  soc ja­
lis ta  A dam  Giołkosz, p isząc  w tego ­

rocznym Nr 12 londyńskich „W iadom o­
ści Polskich": „Ludność Rzeczypospo­
litej dokonała  sw ego sam ookreślen ia 
we wrześniu 1939 roku i dokonyw a go 
bezustannie. Kiedyś zliczone zostaną 
g łosy rzucone w  tym jedynym  w dzie­
jach  plebiscycie: g łosy  poległych w
boju, zam ordow anych, rozstrzelanych, 
zakatow anych , w ygnanych ze sw ych 
siedzib, zakutych w k a jd an y  niewoli 
robót przymusowych, w ięzień i obozów 
koncentracyjnych. Wy, którzy m ówicie 
o sam ostanow ieniu  narodów  p am ię ta j­
cie: Polska jest po p lebiscycie". Jesz­
cze dobitniej, piórem  A leksandra Ja­
now skiego, określił to „Żołnierz Polski 
n a  obczyźnie" p isząc  w num erze z 
d n ia  28 m arca  b.r. n a  tem at uk ładu  
polsko-sow ieckiego z lip ca  1941 r. co 
następu je : „Nie było w tym układzie i 
n iem a rezygnacji z czegokolwiek. Od 
lipca  przeszłego roku nasze  cele woj- 
jenne nie zmieniły się ni o jotę, an i 
o źdźbło. I nie zm ienią się. W alczym y 
o Polskę naszej niepodległości — to 
jest postu la t minimalny. O Polskę z 
W arszaw ą, Gdynią, Poznaniem  i W il­
nem, z Krakowem i G dańskiem , z Lwo­
wem  i Katowicami. O Polskę nie o k rą ­
żoną strateg iczn ie z żadnej strony. 
M amy żyw otne ż ą d an ia  w obec n ie­
m ieckiego grabieżcy, a le  ich dziś n is  
zg łaszam y przed forum sojuszniczem, 
bo nie jest jeszcze n a  to pora".

Takiem  isto tn ie było, jest i będzie  
nieugiętię bezkom prom isow e Stanow i­
sko Żołnierza Polskiego, Rządu Polskie­
go, całego  N arodu Polskiego. O tem  
pam ię tać  powinni ,i m uszą ci w szyscy, 
co nap raw dę chcą mieć z Polską do­
b rą  zgodę już obecnie, lub którzy ze­
chcą ją  mieć w ów czas, gdy  skłoni ich 
do tego dalszy  rozwój sy tuacji w ojen­
no- politycznej.

ZIEMIE UMĘCZONE
Z niczyjego innego, jeno z p ió ra  mi­

n istra  p ro p ag an d y  Rzeszy spłynęło w 
trzecią rocznicę w ybuchu w ojny w y­
znanie, że nie o G dańsk ani o a u to s tra ­
d ę  i linię kolejow ą z Rzeszy przez pół­
nocne Pomorze do Prus Wsch. chodzi­
ło; że gdyby  nie stało  tego  pretekstu, 
zna lazłyby  się :inne i w ojna by łaby  
w ybuchła z innych powodów. Istotnie 
i w ładcy  berlińscy  doszli do wniosku,

że chw ila b y ła  najbardziej odpow ied­
nia, by  rościć d ługotrw ałe p lany  zabor­
cze n a  w schodzie Europy, by  u torow ać 
niem czyźnie drogę n a  w schód Europy 
i przez opanow anie go umożliwić n a ­
rodowi niem ieckiem u panow anie n ad  
c a łą  Europą, stworzyć przesłanki po ­
lityczno-m ilitarne d la  przyszłego św ia­
tow ego imperium germ ańskiego.

N a przeszkodzie tym dążeniom  sta-
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nq ł N aród  Polski. R ozszerzyło s ię  z n a ­
czen ie  słów  N ap o le o n a  o  P o lsce  jak o  
sk le p ie n iu  E uropy. P o lsk a  s t a ła  się  
sk lep ien iem  c a łe g o  ś w ia ta  z chw ilą , 
g d y  w y b iła  jeg o  d z ie jo w a  g o d z in a  i 
k ie d y  lu d zk o ść  z n a la z ła  s ię  w  obliczu  
d ecy z ji: u g ią ć  s ię  p rzed  d ążen iam i im ­
p e ria lizm u  teu to ń sk ieg o , czy  s taw ić  
m u czoło? Is tn ie ją c e  w ów czas w a h a ­
n ia , o p a r te  o z a m ia ry  o d w le k a n ia  
chw ili o p o ru  do  la t  lep sz e g o  p rz y g o to ­
w a n ia  zb ro jnego , p rz e c ią ł N aród  Pol­
sk i, ra tu ją c  św ia t p rzed  k a ta s tro fą , j a ­
k a  n ig d y  w  d z ie jach  m u n ie  g roziła .

W o jn a  p rze is to c zy ła  s ię  w ięc  w  
p ie rw szy m  rzędz ie  w  ro zp raw ę  m iędzy  
n a ro d a m i n iem ieck im  i po lsk im . N a­
zw an o  P o lskę  „n a tc h n ien iem  św ia ta "  
w  tym  z m ag a n iu  o lo sy  ludzkości. M ia­
n o  b a rd z o  zaszczy tne , o b o w iązu ją ce  
n ie ty lk o  n a s  P o laków , k tó rzy  n a  z ie ­
m iach  n a szy ch  p e łn im y  jed en  z n a j­
c ięż szy ch  obow iązków , jak i k ie d y k o l­
w iek  n a ło żo n y  z o s ta ł n a  p o k o len ie  p o l­
sk ie . Pełn im y g o  z ca ły m  za p a rc ie m  
n ie ty lk o  w  p o czuc iu  od p o w ied z ia ln o śc i 
z a  w ła s n ą  p rzysz ło ść  i lo sy  św ia ta , 
lecz  i z in s ty n k to w n eg o  p rzek o n an ia , 
ż e  stru m ien ie  krw i przez  N aró d  p rz e la ­
n e , b ezm ia r p o n ies io n y ch  tru d ó w  z n a j­
d ą  n a g ro d ę  w  szczęśc iu  p rzysz łych  p o ­
k o leń  p o lsk ich , k tó re  z d o św iad czeń  
te j w o jny  c z e rp a ć  b ę d ą  n a u k ę  n a  d łu ­
g ie  w ieki.

O b o w iązek  trw a n ia  n a  h is to rycznym  
p o ste ru n k u , w yznaczonym  przez ja s n ą  
m y ś l p o lity c z n ą  i zd row y  in s ty n k t n a ­
rodow y , pe łn i bez  re sz ty  c a ły  N aród , 
w szy stk ie  dz ie ln ice  Polski. M ożem y o 
so b ie  p o w ied z ieć , że  je s te śm y  w ykuci 
z jed n e j b ry ły  w oli n a ro d o w ej i p o li­
tyczne j. W y p o w ia d a n o  p o d  n aszy m  a- 
d re sem  ty s ią c z n e  s ło w a  u z n a n ia  1 n ie ­
z liczone w y razy  w sp ó łczu c ia  z p o w o ­
d u  s tra sz liw y ch  w arunków , w  jak ich  
w y k o n u jem y  n a sz e  z a d a n ia . P rzyjm u­
jem y  z o tw arłem  sercem  i szcze rą  
w d z ięczn o śc ią , z tym  jed y n y m  z a s trz e ­
żen iem , że n a jg o rę tsz e  w sp ó łczu c ie  
ś w ia ta  n ie  m oże i n ie  b ę d z ie  m ogło  
z łag o d z ić  w  N arodz ie  p o c z u c ia  z a d a ­
n y ch  m u k rzyw d m o ra ln y ch  i s tra t m a ­
te r ia ln y ch . O d czu w a ją  je  w  rów nym  
s to p n iu  w szy stk ie  d z ie ln ice  K raju, p o ­
n o sz ą c  w  im ię p rzy sz łeg o  z w y c ię s tw a  
n a jp o tw o rn ie jsz e  ofiary .

Sercem , m yślam i i tro sk ą  je s t N aród  
Jed n ak  p rzed ew szy stk iem  p rzy  sw ych

z iem iach  zach o d n ich . Z iem ie te  b o ­
w iem  n a jo k ró tn ie j s ą  p u sto szo n e  p rzez  
n ie lu d zk ieg o  o k u p a n ta , n a js ro ższe  zno­
szą  k a tu sze  m ora lne , n a jc ięższe  D o ­
n io s ły  m a te r ia ln e  s tra ty , a  je d n a k  z 
d e te rm in a c ją , m ęstw em  i s a m o z a p a r­
ciem  b a rd z ie j hero icznem , niż re sz ta  
k ra ju , w  b a rd z ie j ludzk ich  ż y ją c a  w a ­
ru n k ach , g d y  chodzi o m ożliw ości b y ­
tu  n a ro d o w eg o , o p ie ra ją  s ię  sw em u 
ciem ięzcy .

N a sw ych  z iem iach  zach o d n ich  d o ­
św iad czy ł N aród  Polski tego , co c z e ­
k a ło b y  g o  w  ca ło śc i, g d y b y  zw ycię ­
stw o  n ie  p rzychy liło  się  n a  s tro n ę  n a ­
ro dów  cyw ilizow anych . Ziem ie te  s ą  
od la t  trzech  te ren em  ta k  w ym yśln ie  
zb rodn iczych  sp o so b ó w  w alk i n a ro d o  
w ej, ja k ic h  n ie  zrodził do  tej p o ry  ż a ­
d e n  n a jb a rd z ie j p o tę p ie ń c z y  um ysł 
ludzk i, ż a d n a  n a jb a rd z ie j n iszczy c ie l­
s k a  w o la  zb io row a. S etk i la t  n ien aw i­
ści k rzyżack ie j do  p le m ie n ia  p o lsk ie ­
go , u trzym yw anej w  k a rb a c h  od  cza su  
p o g rom u  g ru n w ald zk ieg o , ro z ła d o w a ­
ły  sw e m ordercze  i p o tw o rn e  instynk ty  
n a d  zach o d n iem i z iem iam i Polski. W  
p rzek o n an iu , że  ta m ta  k lę s k a  m oże 
b y ć  po m szczo n a  ty lko  przez  ca łk o w ite  
w y tę p ie n ie  p o lsk o śc i w  zach o d n ie j 
P o lsce , że  ty lko  w  ten  sp o só b  u d a  s ię  
u n ik n ąć  jej po w tó rzen ia , z a s to so w a li 
N iem cy p o g w a łc e n ie  w szelk ich  zo b o ­
w ią z a ń  um ow nych  i p ra w  ludzk ich  
w szy stk ie  m e to d y  śred n io w ieczn eg o  
z ak o n u  k rzy żack ieg o , k tó rym i w o jow ał 
on n a  Pom orzu, w  P ru sach  W schodn ich , 
w  W ie lk o p o lsce  i n a  Żmudzi. Z niesio­
no w sze lk ie  p raw o  w ła sn o śc i w  o d ­
n ie s ien iu  d o  lu d n o śc i po lsk ie j, w y ­
w ła sz c z a ją c  ją  z w szy stk ieg o  m a ją tk u  
i d oby tku . P ozbaw iono  P o laków  w szy st 
k ich  p ra w  o b y w a te lsk ich , sp y c h a ją c  
ich  do  roli p o g n o ju  ro b o czeg o , zo b o ­
w ią z a n e g o  ty lko  do  w y s łu g iw a n ia  s ię  
„narodow i pan ó w ". Do w ręcz n iezrozu 
m ia ły ch  w b e s tia ls tw ie  g ran 'C  ludzk iej 
w y trzy m ało śc i p o su n ię to  złow rog ie  p o ­
m ia ta n ie  g o d n o śc i n a ro d o w ej P o laków ; 
b a te m  i p ię śc ią , rew o lw erem  i g ro źb ą  

'p lu to n ó w  eg zek u cy jn y ch  zm usza  się  
lu d n o ść  p o lsk ą  d o  o k a z y w a n ia  sw ym  
ciem ięzcom  u leg ło śc i i czci, do u s u ­
w a n ia  s ię  z oczu „H errenvolkom ", z 
m ieszkań , s iedz ib , w si i m ias t.

N a szczeg ó ln ie  z ło w ro g ą  w ym yśl­
no ść  w y s ila  s ię  n a ró d  n iem ieck i, g d y  
chodzi o b ez lito sn e  tę p ie n ie  p o lskośc i



Nr. 16 (46) RZECZPOSPOLITA POLSKA 5

n a  z iem iach  zach o d n ich . Zycie je d n o s t­
k i po lsk ie j n a  w szy stk ich  z iem iach  p o l­
sk ich  n ie  m a  z n a c z e n ia  d la  n a jeźd źcy , 
w  zach o d n ie j P o lsce  je d n a k  s to su je  się  
m e to d y  a u s r o t t e n  z w y ją tk o ­
w ym  ok rucieństw em , sze rząc  n ie b y w a ­
łe  sp u s to szen ia . D obry je s t tam  k a ż d y  
sp o só b , że  p o d c ią g n ą ć  m ożna  p o d  n ie  
Z as to so w an o  w ięc  ce lo w e  n ie d o ż y w ia ­
n ie  lu d n o śc i po lsk ie j, z a k a z u ją c  jej 
p o d  ryg o rem  su row ych  k a r  u ż y w a n ia  
tłu szczów  zw ierzęcych  i roślinnych , O ' 
w oców , w arzyw , sku tk iem  czego  p o ­
c z y n a ją  szerzyć s ię  cho roby , zw łasz ­
c z a  w w iększych  m ia s ta c h  g ruźlica . 
Za n a jd ro b n ie jsze  n a w e t p rzew in ien ia  
o c h a ra k te rz e  po litycznym  grozi k a ra  
śm ierci. D la d o p e łn ie n ia  b ezm ia ru  
zb ro d n i rozszerzono  d la  P o laków  p o ję ­
c ie  p rz e s tę p s tw a  p o lity czn eg o  w  ten  
sp o sb , że p o d c ią g n ą ć  m ożna  p o d  nie 
jak iek o lw iek , p o p e łn io n e  przez  P o lak a , 
Polkę, czy  dz ieck o  p o lsk ie . K ara  n o r­
m a ln eg o  w ięz ie n ia  zostaS a zn ies io n a  
jeże li chodzi o lu d n o ść  p o ls k ą ; w  jej 
n r e j s c e  w ym yślono  obozy  k a rn e  zw yk­
łe  i o b ostrzone , w  is to c ie  rzeczy  c ięż ­
k ie  i n a jc ięższe  obozy  k o n cen tracy jn e , 
n a  k tó re  sk azu je  s ię  lu d n o ść  p o lsk ą  
n a  d łu g ie  la ta , n ie raz  n a  ła t  k ilk an śc ie  
z a  ja k ie k o 'w ie k  p rzes tęp s tw o , częste  
zw yk łe  ty lko  p rzew in ien ie . Z obozów  
ty ch  n ik t jeszcze  n ie  w yszed ł, n ie  z ła ­
m a n y  n a  cie le . Czym że w reszc ie  innym  
jes t, ja k  n ie  tęp ien iem  p o lsk o śc i o b o ­
w iązek  p e łn ie n ia  s łużby  w ojennej w 
sz e re g a c h  arm ii n iem ieck ie j, n a ło żo n y

n a  lu d n o ść  p o lsk ą?  Przym us, p o ry w a ­
ją c y  n a jle p sz e  w a rto śc i b io lo g iczn e  
N aro d u  P o lsk iego  n a  ty ch  z iem iach . 
Czym  je s t zak az  po m o cy  P o lakom  ze  
s tro n y  le k a rz y  n iem ieck ich , p o z o s ta ­
w ien ie  z b y t m ałe j ilości lek a rzy  p o l­
skich , o d e b ra n ie  p ra w a  z a o p a try w a ­
n ia  się  w  le k a rs tw a  — specyfik i, z a k a z  
p rzy jm o w an ia  d o  szp ita li?

Trzebi to  n ieb ez p ieczn ie  sze reg i sp o ­
łe c z e ń s tw a  p o lsk ieg o , lecz  ich  n ie  ła ­
m ie. Im g w a łto w n ie jszy  n ac isk , tym  
p o tężn ie jszy  odpór. D ziesią tk i — se t­
ki w yroków  śm ierci z a  o k azy w an ie  p o ­
m ocy jeńcom  w ojennym  b ry ty jsk im  i 
innym , z a  p o d z iem n ą  p ra c ę  n ie p o d le ­
g ło śc io w ą , z a  „ zd ra d ę  s ta n u "  d o w o ­
dzą , ja k  p o tężn ie  p u lsu je  tam  d u ch  n a ­
rodow y. N iep o m o g ła  też m e to d a  p rzym u  
so w eg o  n iem czen ia  lu d n o śc i po lsk ie j, 
k tó re j u leg ł n ied u ży  jej o d se te k  m im o 
z a g ro ż e n ia  opornym  surow ym i k a ra m i, 
p ra w ie  w y łączn ie  „ lik w id a c ją "  w  o b o ­
zach  k o n cen tracy jn y ch .

Ziem ie p o lsk ie  w y jd ą  z w o jny  ja k o  
z iem ie um ęczone, ziem ie z ach o d n ie  
Polski p rzeży ją  g eh en n ę  c ie rp ień  i p o ­
n iżen ia , p iek ło  zb rodn i d b e s t ia ls tw a . 
Ku nim  w ięc  z w ra c a  s ię  m yśl p o ls k a  
n ie ty lko  z podziw em  lecz  d tro sk ą  z a ­
razem  o n ich  p rzem y śliw a  z w ia rą , że  
zab liźn io n e  z o s ta n ą  szybko  z a d a n e  im  
ra n y  i s tra ty . W yleczone m u szą  ta m  . 
b y ć  g ru n to w n ie  w szy stk ie  ran y , z a d a ­
ne  ta k  in te reso m  naro d o w y m  i p a ń ­
stw ow ym , ja k  i p o szczegó lnym  je d n o s t 
kom .

Z p o l a  W a l k i  C y w i l n e j
O Ś W I A D C Z E N I E

O bok tra g e d ii p rzeży w an ej przez 
sp o łeczeń stw o  p o lsk ie  d z ie s ią tk o w a n e  
przez  w ro g a  trw a  n a  n a szy ch  z iem iach  
o d  foku  b lisk o  p o tw o rn a  p la n o w a  rzeź 
Żydów . M asow y ten  m ord  n ie  zn a jd u je  
p rz y k ła d u  w  d z ie jach  św ia ta , b le d n ą  
p rzy  nim  w szy stk ie  zn an e  z h isto rii 
o k ru c ień stw a . N iem ow lęta , dz iec i, mło 
dzież, do rośli, s ta rc y , k a lek i, chorzy, 
zdrow i, m ężczyźni, ko b ie ty , żydzi-ka- 
to licy , żydz i-w y zn an ia  m o jżeszow ego— 
b ez  żad n e j p rzy czy n y  innej, niż przy- 
n a le ż o ść  do  n a ro d u  ży d o w sk ieg o  sc? 
b ez lito śn ie  m ordow an i, truci gazam i, 
za k o p y w a n i żyw cem , s trą c a n i z p ię tr  
n a  b ru k  — p rzed  śm ie rc ią  p rzech o d ząc

d o d a tk o w ą  m ękę  p o w o ln eg o  k o n a n ia , 
p iek ło  pon iew ierk i, u d ręk i, cyn icznego  
p a s tw ie n ia  s ię  k a tó w . L iczba o fia r z a ­
b ity ch  w  ten  sp o só b  p rzew y ższa  m ilion  
i w z ra s ta  z k ażd y m  dniem .

Nie m o g ą c  czynn ie  tem u  p rzec iw ­
d z ia ła ć  K ierow nictw o W alk i C yw ilnej 
w  im ieniu  c a łe g o  sp o łe c z e ń s tw a  p o l­
sk ieg o  p ro te s tu je  p rzec iw  zb rodn i d o ­
ko n an e j n a  ży d ach . W  tym  p ro te śc ie  
łą c z ą  s ię  w szy stk ie  p o lsk ie  u g ru p o w a ­
n ia  po lity czn e  i spo łeczne .

P od o b n ie  ja k  w  sp ra w ie  o fiar p o l­
skich , o d p o w ied z ia ln o ść  fizyczna z a  te  
zb ro d n ie  sp a d n ie  n a  k a tó w  i .ich w sp ó l­
ników .

K ierow nictw o W alk i C yw ilnej.
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Realizując n aszą  zapow iedź, og łasza  
my p ierw szą listę Polaków, uczęszcza 
jących  do K asyna Gry. Podajem y n a  
razie nazw iska niektórych osób, które 
p a rę  lub w ięcej razy  były w Kasynie.

1. Adam kiewicz Tadeusz
2. Babicki M ieczysław
2. Białecki Czesław
4. Bolew ska Janina
5. Budziszewski Zdzisław
6. Chm ielewski Jerzy
7. Czerniatow ski Kazimierz
8. Dąbrowski Jerzy
9. Domański Jan

10. Gołębiowski Romuald
11. H iszpańska Zofia
12. Jabłkow ski Jan

13. Janiszew ski S tanisław
14. Jaworski Bolesław
15. Kaczyński S tanisław
16. Rakowski Kazimierz
17. Kawecki Edmund
18. Komorowski Stefan
19. Łukaszewicz Jan
20. M ackiewicz Romuald
21. M aliszewski A leksander
22. M ichałowski S tanisław
23. Nowakowski Tadeusz 

. 24. Orzechowski Michał
25. Pajączkow ski S tanisław
26. Raczyński Tadeusz
27. Skrzyńska Helena
28. Szaniaw ski Stefan
29. Tw ardowski Leonard
30. W ięckowski Kazimierz.

Sprawy polskie na obczyźnie
W TRZECIĄ ROCZNICĘ NAJAZDU 

POLSKI

Przemówienie Prezydenta Rzeczypos­
politej do Narodu Polskiego. „W czwar 
ty  rok wojny — mówił Prezydent W ła­
dysław  Raczkiewicz — w stępuje Pol­
sk a  tak  sam o, jak  w pierw szym  dniu 
n ap aśc i niemieckiej z w olą w a'k i i w o­
lą  obrony honoru, z tym sam ym  celem 
ostatecznym  — n iestracen ia  swych 
p raw  żywotnych do niepodleg łego  b y ­
tu n a  c a ł y m  swoim terytorium  
państw ow ym  oraz uzyskan ia takich 
w arunków , które by t ten uczynią szczę 
szczęśliwym i b e z p i e c z n i e j ­
s z y m  niż dotychczas.

Ten cel m ając u m ety końcowej sw e­
go narodow ego wysiłku, dąży  też Pol­
sk a  do najściślejszej w spó łp racy  p o ­
wojennej w nowym ustroju św ia ta  ze 
wszystkim i swoimi przyjaciółm i i so ­
jusznikam i n a  równych p raw ach  i z 
równymi obow iązkam i. Tę sam ą m iarę 
p rzy k ład a  Polska do swoich dążeń, jak  
i do dążeń  innych narodów  sprzym ie­
rzonych, lub pozbaw ionych chwilowo 
w olności. Pokój pow inien usta lić  s p ra ­
w iedliw e zasad y  w zakresie  te ry to ria l­
nych, politycznych ii gospodarczych  
w arunków  m iędzy państw am i, które 
jak  Polska narażone są  no bezpośred­
n ią  ag resję  niem iecką.

C zw arty rok w ojny zbliża n as  do d e ­
cydującej o jej w ynikach sy tuacji wo- 
jenno-politycznej. Im silniej pog łęb '

się w śród nas  św iadom ość konieczno­
ści uszanow ania wzajem nych praw , 
tym szybciej o siągną  narody  sprzym ie­
rzone zwycięstwo, w ydobyw ając  
w szystkie siły narodów  dziś uciem ię­
żonych przez Niemców i skierow ując 
je przeciw  wspólnem u wrogowi... Świat 
cyw ilizow any potęp ił zbrodnie niem ie­
ckie, a  Rząd Polski zapow iedział u k a ­
ran ie zbrodniarzy, co uroczyście p ro ­
klam ow ały rządy  sprzymierzone. Ża­
den Niemiec, ani ten, co rozkaz wyko­
n an ia  zbrodni w ydał, ani ten, co zbrod­
ni dokonał, nie ujdzie karzącej ręki 
spraw iedliw ości. Rząd Polski w Lon­
dynie dokładnie sporządza listy  zbrod­
niarzy, a  każdy  Polak w kraju  z a p a ­
m ięta ich imiona. Rejestr ten rośnie z 
dn ia n a  dzień i będzie w yczerpujący, 
gdy  w ybije godzina zwycięstw a...

Chciałem  tu przyjaźnie ostrzec n a ­
szych w spółbraci-obyw ateli Białoru­
sinów i Ukraińców, że nie o siągną  p a ń ­
stw a, mamieni złudnymi obietnicom^ 
w rogiego najeźdźcy. Z nienaw iści i 
przem ocy me może pow stać niczyja 
wolność. Inne są  drogi narodów  przy­
szłości, zjednoczonych w przeszłości 
u n ią  b ra testw a, przez tegoż w roga 
zw alczaną... Dla przyszłego pokoju i 
pom yślności św ia ta  nie może być obo­
ję tn a  ro la 35-milionowego p ań s tw a  Pol 
skiego, leżącego  w sercu Europy i m i­
lionów Polaków  rozrzuconych po c a ­
łym świecie. Zajmując poczesne m iej­
sce w śród sprzym ierzonych narodów
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co do  w ie lkości i co do  ud z ia łu  n a s z e ­
go  w wojnie, ch cem y  służyć zgodn ie  
z w ie lo w iek o w ą  t r a d y c ją  n a s z ą  ce lom  
i w a r to śc io m  ogólnoludzkim...

O b ow iąze k  P o la k a  n a  na jb l iższą  
p rzysz łość  jes t  p ro s ty  a  z a ra zem  c ięż­
ki ii o d po w iedz ia ln y .  P o s tęp o w a n ie m  
sw oim pow in ien  u z a s a d n ić  d u m n e  s ło ­
w a  p o e ty  k tó ry  m yś la ł  k a te g o r ia m i  h i­
s torycznymi n a ro d u  i tw ierdził że. 
„C zyny  m oje  zw ać  b ę d ą  czynam i Kraju 
m eg o  i to je d y n a  d ą ż n o ść  m o ja  i p r a ­
wo". G d y  s tan iem y  u m e ty  naszej 
w spó lne j  drog i ,  g d y  n a  p ro g u  k rw a ­
w iące j  jeszcze, a l e  wolnej już O jczyz­
ny  s tan iem y , życzę z c a łe g o  s e r c a  k a ż ­
de m u  Polakow i, b y  m ógł stwierdzić , 
że o b o w ią zek  swój w o b e c  Ojczyzny 
w ykonał,  że czynił to, c zego  Ojczyzna 
w y m a g a ,  b y  o d z y sk a ć  w olne  i n ie p o d ­
leg łe  Państw o , rów ne  w śró d  innych  
p a ń s tw  zw ycięsk ich , że spe łn ił  dobrze  
swój o b o w iązek  n a ro d o w y  i ludzki".

PRZEM ÓW IENIE GEN. W , SIKORSKIEGO

„Po lska  — mówił m.in. gen. Sikorski 
— ro z p o cz y n a ją c  ten  bój śm iertelny, 
rzuc i ła  n a  sza lę  w y p a d k ó w  c a ły  d o ­
ro b ek  n a rod ow y ,  w szystko  co m ia ła ,  
czym  b y ła  i czym jest. Ciężkie, a  b o ­
h a te r sk ie  w alk i w rześn iow e, oraz  ich 
w ynik  fa ta ln y ,  P o lacy  t r a k tu ją  jak o  
p rz e g r a n ą  k a m p a n ię ,  a  nie jko p rze ­
g r a n ą  wojnę.

Hitler z a  sw e  d o ty ch cz aso w e  z d o b y ­
cze z a p ła c i ł  d ro g o  k rw ią  m łodzieży 
germ ań sk ie j ,  n ie  z b l iża jąc  się, a  o d d a ­
la ją c  od  sw ych  colów  os ta teczny ch .  
S tra ty  n iem ieck ie  w lud z iach  od  p o ­
czą tk u  tej w o jny  d o c h o d z ą  dzis iaj do 
1.5Ó0.000 po le g ły ch  o raz  zag in ionych  
o raz  3.G00.00Ć ran n ych  i chorych, z 
k ló ry ch  conajm niej  milion nie pow róci 
n ig d y  do szeregów . T ym czasem  Im p e­
rium Brytyjskie i S tan y  Zjednoczone 
z a c h o w u ją  w ciąż  w s ta n ie  n ie n a ru szo ­
nym  swój p o te n c ja ł  ludnośc iow y . S tra ­
ty  N iem ców  w sp rzęc ie  i m a te r i a le  wo 
jennym  s ą  rów nież  olbrzymie. To 
p ia w d a ,  że m o g ą  uzupe łn ić  oni te 
s l r a ty  w y zy sk u jąc  do  o s ta tecznośc i 
k ra je  o k u p o w an e ,  a le  i w  tej dz iedz i­
n ie  w y c z e rp a n ie  s ta je  s ię  co raz  b a r ­
dziej w idoczne . Od p o c z ą tk u  wojny 
T rzec ia  R zesza s t r a c i ł a  p o n a d  10.000 
sam o lo tó w  b o jo w y ch  n a  froncie z a ­
cho dn im  i po łudn iow ym , a  da leko

w ięk szą  liczbę  n a  froncie w schodnim . 
P o c ią g a  to za  s o b ą  s t r a tę  co najm nie j 
50.000 b e z c e n n e g o  b o  tru dn ego  do  w y ­
szk o len ia  p e rso n e lu  la t a ją c e g o ,  co o b ­
n iża  w a r to ś ć  b o jo w ą  ich lo tn ic tw a. 
Luftwaffe p rzeż y w a  kryzys, k tóry  jest 
p ;erw szym  s y g n a łe m  zb liża jące j  się 
klęski.

M a ry n a rk a  w o je n n a  Trzeciej Rzeszy, 
cho ć  u n ik a  s t a ra n n ie  b itew , s trac iło  
od  p o c z ą tk u  w ojny  2 pance rn ik i ,  5 k r ą ­
żowników, 13 ko n tr to rp ed o w có w  i p o ­
n a d  80 o krę tów  pom ocniczych . Jej s t r a ­
ty  w o k rę ta c h  p o d w o d n y c h  s ą  d a lek o  
w iększe  i n iezm iernie  dotk l iw e. W to ­
n ażu  h an d lo w y m  za to p io n o  Niemcom 
oraz  W łochom  p o n a d  7 milj. ton.

„Blitzkrieg" skończył s ię  b e z p o w ro t­
nie n a  bezk re sn y ch  p rze s trze n ia ch  ro ­
syjskich, jak  skończył się i w  Afryce 
północnej .  N iemcom nie u d a ło  się n a  
froncie w sch od n im  p rzep ro w a d z ić  n a ­
cze lnego  z a d a n ia ,  jak im  jes t p o b ic ie  
g łów nych  sił sow ieckich . Nie rozgrom i­
li orfi po łudn iow ej armii sow ieck ie j  n a  
K aukazie ,  co p rzed łuży  k a m p a n ię  
przez  zimę. Z d a w a ć  sob ie  t r z eb a  a to li  
sp raw ę ,  że d u ż a  część  sił o b y d w u  w a l ­
c zący ch  s tron  nie jes t  jeszcze  z a a n g a ­
ż o w a n a  w boju , o czek u jąc  n a  d a ls z y  
rozwój w y darzeń .  W ich p rz eb ie g u  o d ­
g ry w a  d u ż ą  rolę front a frykańsk i,  g d y ­
b y  b ow iem  nie u d a ło  się N iemcom roz­
w in ąć  w  k ie runku  p ó łnocnym  przez 
S la l in g rad  wzdłuż Wołgi, w zm og ą  oni 
sw e  wysiłki w  E gipcie  ce le m  p rze jśc ia  
n a  ś ro d k o w y  w schód .

W y p a d  n a  D ieppe  stw ierdził  d o w o d ­
nie, że in w az ja  n a  k o n tyn en t  jest zu­
pe łn ie  m ożliw a. G ro m a d z ą c e  się w  W- 
Brytanii w o jsk a  a m e ry k a ń sk ie  i już 
dziś og rom na,  a  w  n ied łu g im  cza s ie  
d ru z g c c p c a  p r z e w a g a  A lian tów  w p o ­
w ietrzu  z w ia s tu ją  co c z e k a  N iemców 
w  przyszłości .  O czywiście ,  że w o p e  
rac jach ,  n io s ą c y c h  n a  kon tyn en t  s p r a ­
w ied liw ość  i w yzw olen ie  uc iśn ionym  
n a ro d o m  ,a  z a s łu ż o n ą  k a rę  op raw co m , 
w ezm ą  udz ia ł  n a sz e  z a p ra w io n e  w 
t ru d a c h  .i bo ju  w o jsk a  lodow e.

Nie za b ra k n ie  w śró d  n ich  w s p a n ia ł e ­
go lo tn ic tw a  po lsk igo  i o b o k  w ła sn y ch  
flot W. Brytanii i St. Z jednoczonych  b ić  
s ię  b ęd z ie  również dzie ln ie  jak  d o ty ch ­
czas  m a r y n a rk a  po lska .

W ojna  nie skończy  się w  roku 1942, 
jak  się n iek tó rym  w y d a w a ło .  P rze c iąg ­
n ie  s ię  o n a  przez czw ar tą ,  t a k  strasz-
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n q  d la  w a s  zimę. W p raw d z ie  h is to r ia  
w o je n  zn a  w ie lk ie  n ie spodz iank i ,  w  
k tó re  obfi tow ać  m o g ą  w ojny  o c h a r a k ­
terze to ta ln y m  i p ow szechnym , okres  
o b e c n y  je d n a k  i p o c z ą te k  n a s tę p n e g o  
rok u  ob liczony  jes t  raczej n a  w ycze r­
p y w a n ie  s topn iow e przec iw nika .  To 
o s ła b ia n ie  w ro g a  p o d  w zg lęd em  m o ­
ra lny m  i fizycznym — to p rz y g o to w y ­
w a n ie  g run tu  p o d  o s ta tecz n y  triumf. 
P o le g a  ono n a  w zm ożeniu  i sk o n c e n ­
trow an iu  sił koalic ji  przeciw niem iec- 
kiej oraz  p o d e jm o w a n iu  przez  n ią  p l a ­
n ow y ch  u de rz eń  rozs trzyg a jący ch .

Krok Republiki Brazylijskiej jes t  a k ­
tem  w ia ry  w  n iech y b n e  zw ycięs tw o  
sprzym ierzonych . N ied a rm o  P rezyden t 
Roosevelt  s tw ierdził publicznie ,  że nie 
minie zb ro dn ia rzy  za s łu ż o n a  k a ra .  Re­
jes tru jc ie  n a z w isk a  k a tó w  oraz  w sp ó ł­
w innych  s z e rzące g o  się w  Kraju b e ­
s t ia l s tw a ,  gdy ż  raz  n a  zaw sze  w y p le ­
nić m us im y  to zło z korzeniami.

O b y w a te le  Rzeczypospolite j  Polskiej! 
P rz em a w ia jąc  do  w a s  w  imieniu Rzą­
du, w zy w am  w a s  d o  w y trw a n ia  i c ie r­
p liwości.  Musicie b a c z y ć  pilnie, a b y  
w asze j  go tow ośc i  do  n a jw ięk szych  n a ­
w e t  of.ar  nie w y zy sk an o  ze sz k o d ą  d la  
w a s  i R zeczypospolite j .  Będziecie  n a ­
d a l  w zorem  godnośc i ,  p o c z u c ia  hono- 
ru  n a ro d o w e g o  i zd y scyp l in ow an ia .  
B ędziecie  ja k  d o tą d ,  s t a le  o d rzu cać  
w szystko ,  co niep.ochodzi od  legalnej 
w ła d z y  R zeczypospolite j .  P am ię ta jc ie  
zaw sze ,  że je s te śc ie  żołnierzam i Polski 
w a lc zące j ,  k tó rą  k ieru je  jed y n ie  Rząd 
a  n a  froncie i z jeg o  ra m ie n ia  N acze l­
n y  W ódz Polskich Sił Zbrojnych. N a ­
ród, k tó ry  nie zg in ą ł  an i nie z a ła m a ł  
s ię  w  tym s t rasz l iw ym  k a tak l iźm ie  dzie 
jow ym  potrafi w y sn u ć  n ie sp o rn e  w n io ­
ski z p rzeg rane j  oraz  z ciosów. Rozu­
mie, że  tym je dy ny m  sp o s o b e m  w y k u ­
je  s t a lo w ą  b ro ń  zw yc ięs tw a" .

W ym iona  d ep esz . W  trzec ią  roczn i­
cę  w y b u c h u  w o jny  b ry ty jsko-n iem iec  
kiej w yraz ił  P rezyd en t  R zeczypospo l i­
tej W. Raczkiew icz  w  d e p e s z y  do  Kró­
l a  Jerzego VI d u m ę  Polski z tego, że w 
zm a g a n ia c h ,  od k tóryci. „a leżne  s ą  lo ­
sy  ludzkości,  t rw a  o n a  ram ię  w  ram ię  
z n a ro d a m i Brytyjskiej W spólnoty . „N a ­
ród  Polski ufa, że c zw a r ty  rok w ojny  
b ę d z ie  też rokiem o s ta tecz n y ch  zw y­
c ię s tw  n a d  w sp ó ln ym  w rogiem ". W  o d ­
pow iedz i  Król Jerzy VI stwierdził ,  że 
„ .w z ra s ta jące  siły  sprzym ierzonych  d a ­

ją  rękojmię, iż z a św i ta  dzień  w o 'no śc i  
d la  N aro d u  Polskiego, k tó ry  tak  b o h a ­
tersko  w alczy . Z tym p rz e ś w ia d c z e ­
niem  ja  i moje n a ro d y  w s tę p u je m y  w 
cz w a r ty  rok  wojny.

W p rzedd z ień  trzeciej rocznicy  n a ­
jaz d u  n iem ieck iego  n a  Polskę p rzes ia ł  
Prezydent R oosevelt n a  ręce  P rez y d en ­
t a  R zeczypospolite j d e p e sz ę ,  w  której 
mówi o p o tężn yc h  s i łach  sp rzym ierzo­
nych, p r z e c iw s ta w ia ją c y c h  się b a r b a ­
rzyńskiej ag re s j i  ro z p ę tan e j  p rzed  trze­
m a  la ty  p rzez H itlea  o raz  o „ w sp ó l ­
nym  w ysiłku  d la  w spó lne j  sp raw y , w 
kiórej u d z ia ł  Polski jes t  t a k  wielki". 
V/ odpow iedz i p od k reś l i ł  P rezydent 
R zeczypospolite j ,  iż „P od czas  s tra sz l i­
w y ch  la t  c ierp ień , k tóre  p rzechodzi 
mój Kraj, P ań sk ie  s ło w a  przyjaźni z n a ­
laz ły  i w d a lszy m  c ią g u  z n a jd u ją  żyw y 
oddźw ięk  w se rc a c h  N a ro d u  Polsk iego  
u m a c n ia ją c  Jego n iez a c h w ia n e  p o s t a ­
now ien ie  p ro w a d z e n ia  w alk i aż  do 
zw y c ięsk iego  k ońca" .

O św icd czen ie  gen . S iko rsk iego  o so ­
juszu  po lsk c -b ry ty jsk im . D nia  3 bm. zło 
żył gen. Sikorski p rzed s taw ic ie lo m  Re­
u te r a  o św iadczen ie ,  że 3 w rześn ia  
1939 r. W. B ry tan ia  p rzy s tąp i ła  do  w o j­
n y  z N iem cam i w w y k o n a n iu  p rzym ie ­
rza  z Polską. „Przymierze to wyrosło  
z g łę b o k ieg o  z rozum ienia  g rożą cy ch  
n ieb ez p iec zeń s tw  i niezłomnej woli 
o bu  n a ro d ó w  p rz e c iw s ta w ie n ia  się z 
orężem  w ręku d a lszy m  ag re s jo m  n ie ­
mieckim...  W n a jc ięższym  ok res ie  w oj­
ny, p o  u p a d k u  Francji,  W. B ry tan ia  p o ­
z o s ta ła  znow u w ie rn ą  sw oim  ideałom , 
prze jm u jąc  tym razem  c a ły  c iężar  wai- 
k z p a ń s tw a m i „osi"  n a  w ła sn e  bark i .  
N aró d  bryty jski sw oim  honorem , of iar­
n o śc ią  i m ęs tw em  przekreśli ł  ó w czesn a  
ra c h u b y  w roga .  Siły m o ra lne  p r z e w a ­
żyły n a d  m a te r ia ln y m  b a rb a r z y ń ­
stwem... W  imię R ządu P olsk iego  i Pol­
sk ich  Sił Zbrojnych p ra g n ę  złożyć w y ­
razy  czci i przy jaźn i d la  w ie lk iego  N a ­
rodu  Bry ty jsk iego  i jeg o  w y b i tn eg o  
p rzy w ó d cy  W in s to n a  C hurchil la ,  który  
s t a ł  się u oso b ien iem  niezłomnej w o ’i 
z w y c ię s tw a  sw eg o  kraju".

D oniosłe  p rzem ów ien ie  lo rd a  V ansit- 
tcad a . W a żn e  p rzem ów ien ie  w yg ło szo ­
ne  zo s ta ło  dn. 1 w rześn ia  p rzed  m ikro­
fonami rozgłośni bry ty jsk ie j  przez lo r­
d a  V a n s i t la rd a ,  jednej z czo łow ych  o 

' s o b i s to ś c i  po li tyki bryty jskiej.  Lord 
V an s i t la rd  by ł przez d łu g ie  l a t a  do-
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r a d c ą  po litycznym  w B rytyjskim  Min. 
Spr. Zagr., a  o p u śc iw szy  to n iezm ie r­
n ie  w ażn e  w rząd z ie  b ry ty jsk im  s ta n o ­
w isko  s ta n ą ł n a  czelo  te g o  o d łam u  
N aro d u  B ry ty jsk iego , k tó ry  d o m a g a  
s ię  n a jsu ro w szeg o  ii b ez lito sn eg o  p o ­
tr a k to w a n ia  i u k a ra n ia  N iem iec. „G o d ­
n o ść  Im perium  B ry ty jsk iego  i ho n o r 
n a sz  nie p o z w a la  n a ra ż a ć  P olski, a  z 
n ią  ca łe j E uropy  n a  n o w ą  K alw arię . 
M usim y p o s ta ra ć  się  o to, a ż e b y  z a b e z ­
p iecz y ć  ją  zu p e łn ie  od  w sze lk ich  a t a ­
ków . Za zb rodn ie , p o p e łn io n e  przez  
N iem ców  w o b ec  P olski i w o b ec  E uro ­
p y  n a d e jd z ie  — ja k  p o w ied z ia ł P rezy­
d e n t R oosevelt — s tra sz liw a  z a p ła ta . 
K rw ią i łzam i n a szy ch  p rzy jac ió ł w e 
w szy stk ich  k ra ja c h  o k u p o w an y ch  p ła ­
cim y d z is ia j z a  g rzech  i om yłkę n a sz ą , 
żeśm y  n ie  w ycięli ra k a  n iem ieck ieg o  
m ilita ryzm u w  r. 1918. G rzechu  teg o  
n ie  m ożem y p o p e łn ić  p o  raz  d ru g i" .

O p o lsk ich  c e la c h  w ojennych . Po raz  
p ie rw szy  p o ruszono  w  p o g a d a n c e  p o ­
litycznej p o lsk ieg o  r a d ia  w L ondynie  
p ro b lem  p o lsk ich  ce ló w  w ojennych . 
U zasad n ien ie  p o lsk ieg o  punk tu  w id ze ­
n ia  n a  w arunk i p rzy sz łeg o  p o k o ju  o- 
p ra c o w y w a n y  je s t w  M in iste rs tw ie  
P rac  K ongresow ych , n a  k tó reg o  czele  
sto i dr. M arin  S ey d a , b. cz łonek  Komi­
te tu  N aro d o w eg o  w P aryżu  i b . Min. 
S p raw  Z ag ran icznych .

P o lacy  — m ów i m.in. c y to w a n a  p o ­
g a d a n k a  r a d 'c w a  — w y s tą p ią  z ż ą ­
d a n ia m i te ry to ria ln y m i w  s to su n k u  do 
N iem iec, k tó re  to ż ą d a n ia  z ap ew n ić  
m a ją  P o lsce  trw a łe  b e zp ie czeń stw o  
p o lity czn e  przez  w y p ro sto w an ie  i sk ró ­
c en ie  g ra n ic y  p o lsko -n iem ieck ie j i 
s tw orzyć  w aru n k i p o m y śln eg o  rozw o­
ju g o sp o d a rc z e g o  d la  n a sz e g o  k ra ju  
w o p a rc iu  o n a leż y c ie  sze ro k ie  w ybrze  
że m orsk ie . P row adzone  s ą  też  p rzez  
p o lsk ie  czynniki p o lityczne  b a d a n ia  
n a d  m ożliw ościam i śc iś le jszy ch  zw iąz ­
ków  m iędzy  p a ń s tw a m i E uropy  ś ro d ­
kow ej i p o łu d n iow o-w schodn ie j. P ierw ­
sz a  in ic ja ty w a  d o  tej ko n stru k ty w n ej 
p ra c y  w y sz ła  ze stro n y  Polski.

N ajw ażn ie jszym  je d n a k  z a g a d n ie ­
niem  p rzyszłej konferencji poko jow ej 
b ę d z ie  sp ra w a  u d a re m n ie n ia  o d ro d ze ­
n ia  się  p o tę g i m r ita rn e j N iem iec. N a ­
w e t d o szczę tn ie  p o k o n a n e  N iem cy n ie  
p rz e s ta n ą  b y ć  g roźne d la  p o ko ju  ś w ia ­
ta , jeżeli p o zo s taw i s ię  w  ich rę k a c h  
c a ły  w ielk i a p a r a t  p rzem ysłow y , m o­

g ą c y  służyć zb ro jen iu  s ię  Rzeszy. To 
też ze s tro n y  p o lsk ie j w y su w an e  b ę ­
dzie , n ieza leżn ie  od  k w estii ro zb ro je ­
n ia , żądcinie g ru n to w n ej zm iany  struk- 
tu ry  p rzem ysłu  m e ta lu rg iczn eg o  i c h e ­
m icznego . P ro d u k c ja  p ew n y ch  g a tu n ­
ków  s ta li  i m eta li lekk ich , o raz  n ie ­
k tó rych  p ro d u k tó w  chem icznych  w in n a  
b y ć  w  N iem czech  w o g ó le  z ab ro n io n a . 
Inne  d z ied z in y  p rzem y słu  m e ta lo w eg o , 
ch em icznego  i td . w inny  b y ć  zn aczn ie  
o g ran iczo n e .

Tym p rzem ian o m  w  stru k tu rze  p rz e ­
m ysłu  R zeszy w inno to w arzy szy ć  roz­
szerzen ie  p rzem y słu  p a ń s tw  s ą s ie d ­
nich, o b ecn ie  o k u p o w an y ch  przez  N iem  
cy. Z am iast iś ć  ś la d a m i V ersa lu , k tó ry  
w  s to su n k u  do R zeszy c a ły  n a c isk  w  
kw estii o d szk o d o w ań  po łoży ł n a  p rz e ­
lew y, trz e b a  zm usić  N iem cy do  p ła c e ­
n ia  o d szk o d o w ań  p rzed ew szy stk im  
w łasnym i in s ta la c ja m i przem ysłow ym i, 
m aszy n am i i narzęd z iam i, k tó re  o b e c ­
n ie  s ta n o w ią  o ich  p rzem y śle  w o jen ­
nym  i tym  sam ym  zm usić R zeszę do  
d ź w ig n ię c ia  p rzem ysłu  w  k ra ja c h , k tó ­
re  d o z n a ły  ty le  p o tw o rn y ch  k rzyw d i 
g w a łtó w  z rą k  n iem ieck ich . T ra k ta t 
V ersa lsk i n ie  w y rw a ł k łów  b e s tii n ie ­
m ieckiej. P o lacy  n a  przyszłe j konfe­
rencji poko jow ej d o ło żą  s ta ra ń  b y  tym  
razem  o p e ra c ja  ta , k o n iecz n a  d la  p o ­
koju  ś w ia ta  i Polski, d o k o n a n a  b y ła  
g ru n tow n ie , ch o ćb y  s ię  n ie  o by ło  b ez  
bó lu  p a c je n ta .

POLSKA WOBEC ŚMIERCI KS. KENTU

T rag ic zn a  śm ierć  n a jm ło d szeg o  b r a ­
ta  K róla Jerzego  VI, k tó ry  z g in ą ł n a  
p o s te ru n k u  żo łn iersk im  śm ie rc ią  lo t­
n ik a  w  w ieku  la t  39 o k ry ła  ż a ło b ą  i 
Po lskę, k tó re j ten  cz łonek  d y n a s tii b ry ­
ty jsk ie j b y ł szczerym  p rzy jac ie lem . 
D ał w spó łczuc iu  Polski w yraz  R ząd Pol 
ski w  p rzem ów ien iu  żałobnym , w y g ło ­
szonym  p rzed  m ikrofonem  P o lsk iego  
R ad ia  w  L ondynie  przez  min. S trońsk ie  
go. „Z nał on  P o lskę  — m ów ił M in ister 
— gdyż  by ł u  n a s  d w u k ro tn ie  i m iło­
w a ł ją  se rd eczn ie , a  w  o s ta tn ie j d o b ie  
w szy stk o  co do ty czy ło  lo su  k ra ju  i w a l 
ki z n a je ź d ź c ą  oraz  P o lsk ich  Sił Z broj­
n ych  by ło  Mu szczerze  i g łęb o k o  b l i s ­
k ie. C ześć  Jego p am ięc i!"

Min. S trońsk i o d c z y ta ł też  rozkaz  
d z ien n y  W o d za  N acze ln eg o  gen . S ikor­
sk ieg o  d o  P o lsk ich  Sił Z brojnych.
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„W y p ró b o w an y  p rzy jac ie l Polski — 
m ów i rozkaz  dz ien n y  —  m ia ł d n ia  8 
w rz e śn ia  odw iedz ić  w o jsko  P o lsk ie  w 
Szkocji, b y  raz  je szcze  z a d o k u m e n to ­
w a ć  szcze rą  p rzy jaźń  d la  n a s  i sy m p a ­
tię  d la  sp ra w y  po lsk iej... P am ięć  o nim  
p o z o s ta n ie  n a  zaw sze  w sz e re g a c h  
p o lsk ich  Sił Zbrojnych".

G E N . SIKORSKI U PREM. CHURCHILLA

Z alew ie  w k ilk a  dni po  p o w ro c ie  Prem. 
C h u rch illa  z M oskw y o d b y ł P rem ier 
G en. S ikorsk i d łu g ą  z nim  konferencję , 
w  c z a s ie  k tó re j om ów iono sze reg  z a ­
g a d n ie ń  w o jennych  i sy tu a c ję  p o lity cz ­
ną .

PREZYDENT RZECZYPOSPOLITEJ 
I W Ó DZ NACZELN Y W ŚR Ó D  W OJSK  

POLSKICH

P rezy d en t Rzplitej p rzy b y ł do  je d n e ­
go  z p o rtó w  b ry ty jsk ich  i w yraz ił u z n a ­
n ie  za ło d z e  k o n tr to rp e d o w c a  p o lsk ie ­
g o  z a  zestrze len ie  sam o lo tu  n iem iec ­
k ieg o . Po M szy Sw. n a  p o k ła d z ie  o k rę ­
tu  p rz e d s ta w io n o  P an u  P rezyden tow i 
m a ry n a rz y  p o lsk ich , p rzy b y ły ch  z Ro­
sji, o d b y w a ją c y c h  o b ecn ie  ćw iczen ia  
p rzed  p o w ro tem  d o  s łużby  w m a ry n a r­
c e  p o lsk ie j. W ódz N acze ln y  o d b y ł ko n ­
fe ren c ję  z Szefem  P o 'sk ie j M arynark i 
W ojennej, w icead m ira łem  Sw irskim  w

Kronika zagraniczna
PREZYDENT RO O SEVELT O PRZYSZŁEJ 

O FE N SY W IE  A LIA N T Ó W

P rzem aw ia jąc  przez ra d io  do  n a ro ­
d u  am e ry k a ń sk ie g o  poruszy! P rezyden t 
w  p rz e g lą d z ie  ogó lnej sy tu a c ji w o jen ­
nej rów nież sp ra w ę  p rzyszłej o fensyw y 
A lian tó w  w E uropie . „Pow zięto  —  m ó­
w ił R ooseve lt — o s ta tn io  w ażn e  d e c y ­
zje w o jskow e w  sp ra w ie  ro zp o częc ia  
w  E urop ie  o fensyw y  p rzeciw  N iem com . 
Is tn ie je  conajm n ie j tuzin  punk tów , w 
k tó rych  N iem cy m o g ą  b y ć  z a a ta k o w a ­
ne. N ie sp o d z iew a jc ie  s ię  jed n ak , ab y m  
p o d a ł w am  szczeg ó ły  n a szy ch  z a m ia ­
rów  n a  p rzyszłość . M ożecie b y ć  je d n a k  
p ew n i, że zarów no  w  St. Z jednoczo­
n y ch  ja k  i w  W. B ry tan ii czyn ione  s ą  
o d p o w ie d n ie  p rzy g o to w an ia . P o tę g a  
N iem iec m usi b y ć  z ła m a n a  n a  p o la c h

zw iązku  z p o w iększen iem  m ary n ark i 
w o jennej o sze reg  je d n o s tek , co  um oż­
liw ione zo sta ło  p rzy b y c iem  m ary n a rzy  
p o lsk ich  z Rosji.

1 w rześn ia  o b ecn y  by ł P rezyden t 
R zplitej n a  św ięc ie  pu łkow ym  je d n eg o  
z p o lsk ich  dyw izjonów  m yśliw skich , 
k tó ry  w  cza s ie  sw eg o  is tn ien ia  (od 4 
w rześn ia  1940 r.) zestrze lił 34 sam o lo ty  
n iep rzy jac ie lsk ie . Po M szy św. u d e k o ­
ro w ał P an  P rezyden t 4 lo tn ików  k rzy ­
żam i „V irtuti M ilitari", 40 lo tn ików  
K rzyżam i Z asług i, 10 żo łn ierzy  z p e rs o ­
n e lu  z iem nego  Srebrnym i K rzyżam i Za­
sług i, 27 B rązow ym i K rzyżam i Z asług i.

10 w rześn ia  u d z ia ł w  św ięc ie  je d n e ­
go z p o lsk ich  dyw izjonów  lo tn ic tw a  
n o cn eg o  w zią ł W ódz N acze ln y  gen . 
S ikorski. W  w ygłoszonym  przem ów ie­
n iu  p rz e k a z a ł gen . S ikorski ca łem u  lo t 
n ic tw u  p o lsk iem u  za szczy tn e  s ło w a  
w y p o w ied z ian e  przez Prem . C hurch il­
la  w o s ta tn ie j z nim  rozm ow ie: „P re­
m ier C hurchill w  o s ta tn ie j rozm ow ie 
p o w ied z ia ł m i: „S iły  pow ie trzn e  JKM, 
k ló rych  w a rto ść  ies t n iep o ś led n ia , 
s k ła d a ją  jednom yśln ie  w ien iec  la u ro ­
w y  p o lsk iem u  lo tn ic tw u". Z tej ocen y  
P rem ie ra  C h u rch illa  m ożec ie  b y ć  n a  
p ra w d ę  dum ni. N ajgo rsze  je s t już p o za  
nam i. T eraz  p ra c u je m y  n ie  d la  p rze ­
trw a n ia  chw il c iężk ich  lecz d la  zw y­
c ię s tw a" .

b itew n y ch  E uropy. P ow zięte  z o s ta ły  
d ecy z je  w o jskow e o w ielk im  zn a c z e ­
niu. O tych  d ecy z jach  d o w iec ie  się  w 
o d p o w ied n im  czas ie . D ow iedzą  się  o 
nch  rów nież n a s i w rogow ie. D zisiaj 
m o g ę  p o w ied z ieć  że w szy stk ie  te  p o ­
s ta n o w ie n ia  d o ty c z ą  ro zp o częc ia  ofen- 
syw y.

W 9 m ies. p o  n a p a d z ie  jap o ń sk im  n a  
P e a rl H arbou r w y sta ły  S ian y  Z jedno­
czone za  m orza  trzykro tn ie  liczn ie jsze  
w o jsk a  od  tych, k tó re  w y lą d o w a ły  w  
E urop ie  w  c ią g u  9 m ies ięcy  po  p rzy ­
s tą p ie n iu  A m eryki do  p ierw szej W ojny 
Ś w iatow ej. Z atrzym aliśm y  je d n ą  z 
w ięk szy ch  o fensyw  jap o ń sk ich , n ie ­
p rz y ja c ie l je d n a k  ro zp o rząd za  n a d a l 
o g ro m n ą  siłą . B ędzie on s ta ra ł  się  o d ­
z y sk a ć  in ic ja ty w ę  i u s iło w a ł z a d a w a ć  
n am  c iężk ie  c iosy . N a  środkow ym
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w sch o d z ie  w o jsk a  am e ry k a ń sk ie  w a ł­
cze? u b o k u  sp rzym ierzonych . N iem cy 
i W łosi u s iłu ją  o p a n o w a ć  m. Ś ród­
z iem ne i O cean  Indyjsk i b y  n a w ią z a ć  
s ty czn o ść  z ilo lą  ja p o ń sk ą . Z dajem y 
so b ie  sp ra w ę  z n ieb ez p ieczeń stw  j a ­
k ie  n a s  c z e k a ją  lecz  u lam y, że zak o ń ­
czen ie  w a lk  b ęd z ie  pom yślne" .

PREMIER CHURCHILL O POŁOŻENIU 
WOJENNYM

Z w ołana  n a  k ró tk ą  se s ję  Izb a  Gmin 
w y s łu c h a ła  o św ia d c z e n ia  Pem. C hur­
ch illa  o ogó lnym  po łożen iu  w ojennym . 
P rem ier d a l p rz e g lą d  w ażn ie jszy ch  w y­
d a rz e ń  w ojenno-po litycznych .

Konwój na M altę . D op łyn ięc ie  o s ta t ­
n ieg o  konw oju  b ry ty jsk ieg o  do  M alty  
zap ew n iło  tw ierd zy  m ożność trw a n ia  
i s ta w ia n ia  sk u teczn eg o  opo ru  przez 
sz e re g  m iesięcy . S tra ty  konw oju  i e s ­
k o rtu jący ch  o k rę tów  b y ły  duże, lecz  
n ie  n ad m ie rn e  w p o ró w n an iu  z o s ią g ­
n ię tym i w ynikam i. T rw an ie  M alty  jes t 
w  tym  re jo n ie  w o jennym  n ie s ły ch an ie  
w ażne . S to rp ed o w an o  i u szkodzono  
c iężko  d w a  k rążow n ik i w łosk ie , 1 c ięż ­
ki, d ru g i lekk i i z a to p io n o  dw ie  n ie ­
m ieck ie  łodz ie  po d w o d n e . Zestrzelono 
n a  p ew n o  56 sam o lo tów  n ie p rz y ja c ie l­
sk ich  a  15 d a lszy ch  p ra w d o p o d o b n ie ; 
p o n a d to  16 conajm nie j m yśliw ców  ze­
s trze liły  o p e ru ją c e  z M alty  „Spitifiry".

D ieppe. W y p ra w a  b y ła  silnym  c io ­
sem  za d a n y m  n iep rzy jac ie lo w i. C io sy  
ta k ie  b ę d ą  co raz  liczn ie jsze  i co raz  
do tk liw sze . M usim y zd o b y ć  n iezb ę d n e  
in fo rm ac je  zan im  rozpoczn iem y d z ia ­
ła n ia  n a  zn aczn ie  w ięk szą  sk a lę . U w a­
żam  w y p a d  n a  D ieppe  z a  b a rd z o  sk u ­
tecz n y  w s tę p  do  zb ro jnych  op e rac ji. 
W y p a d  ten  s ta ł  się  też  o k a z ją  do  s to ­
cz e n ia  b itw y  D ow ietrznej, k tórej w y­
niki b y ły  tak  pom yślne , że n a sz e  d o ­
w ództw o  m yśliw sk ie  c h c ia ło b y  s ię  co 
ty d z ień  ro zp raw iać  w  ten  sp o só b  z 
w rogiem . G łó w n a  z a s łu g a  w w y p ad z ie  
n a  D ieppe  p rz y p a d a  o d d z ia ło m  K an a­
dy jsk im  s ta n o w ią c y m  p ię ć  szó s ty ch  
o d d z ia łó w  ląd o w y ch  o raz  m a ry n a rc e  
K rólew skiej k tó ra  um ożliw iła  w y k o n a ­
n ie  w y p a d u  i z a p e w n iła  p o w ró t w ięk ­
szośc i w ojsk. N iep rzy jac ie l m ógł z a ­
u w aży ć  oży w io n ą  d z ia ła ln o ść  w p o r­
tach bry ty jsk ich . Z daje  on so b ie  do­
brze spraw ę z te g o  jak w ielk ie  siły  
zbrojne am erykańskie i inne  przybyły

i p rz y b y w a ją  w  d a lszy m  c ią g u  n a  n a ­
szą  w y sp ę . C odzienne  zw iad y  u ja w ­
n ia ją  n iep rzy jac ie lo w i liczne o b iek ty , 
k tó rych  n ie  d a  się  u k ry ć  p rzed  jeg o  
a p a ra ta m i fo tograficznym i. Jed n eg o  
ty lko  n iep rzy jac ie l n ie  w ie: gdzie , k ie ­
dy, w  jak ie j s ile  i w  jak i sp o só b  z o s ta ­
n ie  on z a a ta k o w a n y . W szystko  to  p o ­
z o s taw iam y  jeg o  dom ysłom . Ani A m e­
ry k a  an i m y w  tym  m u n ie  do p o m o że­
my.

Stan b itw y o szlak i morskie. S tr a ty  
n a sz e  n a  m orzu s ą  w c iąż  jeszcze  p o ­
w ażne, zm niejszy ły  się  je d n a k  w  łip- 
cu, s ie rp n iu  i w rześn iu . Z ostało  to  u- 
m ożliw ione przez  rozszerzen ie  i sp i 
ż y s tą  o rg a n iz a c ję  sy s tem u  k onw o jo ­
w a n ia  o raz  och ro n ę  am ery k ań sk ich  
w ybrzeży  A tlan tyku . W tym  sam ym  
cza s ie  w y b u d o w an o  w ięcej now ych  
ok rę tów  niż w y n o szą  s tra ty . W a lk a  z. 
n iem ieck im i łodziam i podw odnym i je s t 
o b ecn ie  b a rd z ie j sk u te c z n a  niż w e  
w szy stk eh  p o p rzed n ich  o k re sach  w o j­
ny. R zadko  m ija  dz ień  bez  z a to p ie n ia  
łub  u szk o d zen ia  jednej lub  w ięcej ło ­
dzi p o d w o d n y ch  n ie p rz y ja c ie la  a  c ię ż ­
k ie  i sk u teczn e  b o m b a rd o w a n ia  jeg o  
stoczn i b ę d ą  m ia ły  co raz  w ięk szy  
w pływ  n a  o g ran iczen ie  b u d o w y  łodzi 
k o rsa rsk ich .

O fensyw a pow ietrzna. C oraz  b a rd z ie j 
w zm ag a  się  o fen sy w a  lo tn icza  Sprzy­
m ierzonych . O d cze rw ca  do  w rz e śn ia  
zrzucono  n a  N iem cy d w a  ra z y  w ięk szy  
ła d u n e k  bom b niż w tym  sam ym  o k re ­
sie  c z a su  zesz łego  roku. Z nacznie też  
w ięk sza  część  bom b tra f iła  w  te ren y  
z a b u d o w a n e  i w yznaczone  o b jek ty . 
A m erykańsk ie  d z ienne  n a lo ty  b o m b o ­
w e s ą  now ym  i n iezm iern ie  w ażnym  
czynnikiem . Bojow e lo ty  a m e ry k a ń ­
sk ich  po tężn y ch  „fo rtec  la ta ją c y c h "  
w y ró żn ia ją  s ię  d o k ła d n o ś c ią  b o m b a r­
d o w a n ia  z w y so k ieg o  p u ła p u  i zd o l­
n o śc ią  ob ro n y  p rzec iw  a ta k o m  m aszy n  
m yśliw sk ich . A m ery k ań sk ie  „ la ta ją c e  
fo rtece"  s tw a rz a ją  now e m ożliw ości 
tech n iczn e  w  w o jn ie  n ap o w ie trzn e j.

O misji Am erykańskiej w  W. Brytanii. 
W  lip cu  b a w iła  w  A nglii w a ż n a  m is ja  
a m e ry k a ń sk a  z gen . M arsha llem  w o­
dzem  nacze ln y m  Armii A m erykańsk iej,, 
adm . K ingiem  szefem  flo ty  a m e ry k a ń ­
sk iej i H arrym  H opkinsem  o so b is ty m  
re p rezen tan tem  P rezy d en ta  R ooseve lta . 
W  c ią g u  10-dniow ych n a ra d  omówiono- 
szczegó łow o  w szy stk ie  zagad n ien ia
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'w o jen n e  i p o w z ię to  w ażne  p o s ta n o ­
w ien ia , k tó re  w y w rą  w p ływ  n a  d z ia ła ­
n ia  w o jenne  n a  w szvstk ich  fro n tach  
św ia ta . M iędzy  W. B ry tan ią  i St. Z jed ­
no czo n y m i n a s tą p iło  c a łk o w ite  u z g o d ­
n ie n ie  p la n ó w  w o jennych . N iezw łocz­
n ie  p o tem  u d a łe m  s ię  n a  BI. W schód , 
a  n a s tę p n ie  n a  rozm ow ę z P rem ierem  
S talinem .

Bitwa o Egipt. Przypuszczam , że w y ­
niki ty ch  pod róży , jak k o lw iek  zacho- 
-w ane je szcze  w  ta jem n icy  u sp ra w ie d li­
w ią  w  odpow iedn im ' c za s ie  w zu p e ł­
n o ś c i  p o n ie s io n e  trudy . S tra ty  8-ej a r ­
m ii b ry ty jsk ie j w yn iosły  p rzesz ło  80.000 
ludzi, p o z a  w ielk im i ilo śc iam i sp rzę tu  
w o je n n e g o  ;i środków  tran sp o rto w y ch . 
W śród  żo łn ierzy  i o ficerów  tej arm ii p a  
n u je  je d n a k  n iezłom ne p rzek o n an ie , że 
w  bo ju  ż a d e n  z n ich  n ie  u s tę p u je  n ie ­
p rzy jac ie lo w i. D uch żo łn ierzy  by ł w sp a  
n ia ły , lecz stw ierdziłem , że n ie  o b e j­
dzie  się  bez  d ra s ty czn y ch  zm ian  d o ­
w ó d có w  i że trz e b a  d a ć  w o jsku  now y 
sz ta b  i now ych  dow ódców . Po łożenie 
p rz e d s ta w ia  s ię  tam  te ra z  w  ten  sp o ­
só b , iż m im o s'tral p o n ies io n y ch  n a  p u ­
styn i z ach o d n ie j a rm ia  b ry ty jsk a  je s t 
tam  s :ln ie jsza  niż b y ła  k iedyko lw iek . 
P osiłk i ja k ie  n a d e sz ły  s ą  ta k  w ielk ie , 
że  w ła śc iw ie  stw orzy ły  zu p e łn ie  n o w ą 
a rm ię . M ogę z ap ew n ić  Izbę Gmin, że 
p o tra fim y  zo rg an izo w ać  sk u te c z n ą  o- 
b ro n ę  E g ip tu  n ie ty lko  n a  p rz e c ią g  n a j­
b liż szy ch  dn i i ty g o d n i a le  n a w e t m ie­
sięcy . A by zap ew n ić  arm ii p u sty n i 
sw o b o d ę  m a n e w ro w a n ia  pow o ła łem  
d o  ży c ia  n o w ą  a rm ię  Nilu.

Rozmowy ze Stalinem . C ztery  dni sp ę  
dziłem  n a  o b ra d a c h  ze S talinem . O m ó­
w iliśm y  w szy stk o  d o k ła d n ie  i z z u p e ł­
n ą  szcze ro śc ią . N ie m o g ę  p o d a ć  w yn i­
k u  tych  n a ra d , gdyż  m u szą  one p o zo ­
s t a ć  ta jem n icą , a ’e m o g ę  p o w iedz ieć , 
ż e  R osjan ie  u w a ż a ją  iż an i m y an i 
A m ery k an ie  n ie  uczyn iliśm y  jeszcze  
w sz y s tk ie g o  a b y  u ła tw ić  im zad a n ie . 
T w ierdzen iu  tem u n ie  m ożna  s ię  by ło  
dziw ić. Z dołaliśm y je d n a k  p rzek o n ać  
p rzy w ó d cę  Rosji, że W. B ry tan ia  i A- 
m e ry k a  s ą  zd e c y d o w a n e  lo ja ln ie  
p rzy jść  z p o m o cą  Rosji, ta k  p ręd k o  jak  
ty lko  b ę d z ie  to  m ożliw e b ez  w zg lędu  
n a  s tra ty  i o fiary  jak ich  to  b ęd z ie  w y ­
m a g a ć , skoro  pom oc  a n g lo s a s k a  p rzy ­
czyn ić  s ię  b ę d z ie  m o g ła  do  z w y c ię s t­
w a .

N ajsiln ie jszym  w rażen iem  ja k ie  w y­
w iozłem  z p o b y tu  w  M oskw ie to  n ie ­
w zru szo n a  w o la  R osjan  p ro w a d z e n ia  
w alk i z h itle ryzm em  aż  do  k o ń c a  i z ła ­
m a n ia  go  raz  n a  zaw sze . W y jecha łem  
z M oskw y g łęb o k o  p rzek o n an y , że 
d z ięk i H itlerow i p o w s ta ło  p rzym ierze  
Im perium  B ry ty jsk iego , St. Z jednoczo­
nych  i Rosji S ow ieck iej, ta k  p o tężn e , 
że n ie  m ożna g.o zn iszczyć  i ta k  zw ar­
te , że trw ać  b ęd z ie  n ie ty lk o  do  cza su  
w y m ie rzen ia  na jeźdźcom  k a ry  za  ich 
zb rodn ie , lecz  do  n a p ra w ie n ia  p rz y n a j­
m niej częśc i zn iszczeń  d o k o n an y ch  
przez  N iem cy h itle row sk ie .

O kerze za zbrodnie. Ze szczegó lnym  
n ac isk iem  p ra g n ę  p o d k re ś lić , że R ząd 
B ryty jski i Izba  G m in ca łk o w ic ie  so li­
d a ry z u ją  się  z u roczystym  p rzy rzecze ­
niem  P rezy d en ta  R o o sev e lta  że w szy ­
scy  N iem cy, k tó rzy  p o p e łn ili zb ro d n ie  
s ta n ą  p rzed  s ą d a m i ty ch  k ra jów , gd z ie  
zb rodn i tych  się  d o p u szcza li. B ędzie to  
g roźnym  ostrzeżen iem  d la  p rzysz łych  
p o ko leń , że z a  ta k ie  p o s tę p k i c z e k a  
d o tk liw a  k a ra  w szystk ich  tych , k tó rzy  
k ied y k o lw iek  w aży lib y  się  n a  p o w tó ­
rzen ie  ta k ic h  zbrodni. G dy  w y b ije  g o ­
d z in a  w yzw o len ia , b ę d z ie  o n a  rów nież 
g o d z in ą  p o rach u n k ó w  — tym i s łow y  
zakończy ł P rem ier sw e o św iad czen ie .

WYPAD NA DIEPPE

K om unikat b ry ty jsk i o g ło szony  p o  
w y p raw ie  n a  D iep p e  z w ra c a  u w a g ę  
n a  ten d en c je  p ro p a g a n d y  n iem ieck ie j 
w y k a z a n ia , że chodziło  o w y k o n an ie  
inw azji g e n e ra ln e j n a  ko n ty n en t, g d y  z 
o s trzeżen ia  ra d ia  b ry ty jsk ieg o , sk ie ro ­
w a n e g o  do  lu d n o śc i fran cu sk ie j w yko­
n a n e g o  n a  k ró tk ą  chw ilę  p rzed  d e s a n ­
tem  i w  c z a s ie  o p e rac ji często  p o w ta ­
rzan eg o  w y n ik a ło  jasn o , że ce le  tych  
o p e rac ji b y ły  b a rd z o  og ran iczo n e . R a­
dio  lo n d y ń sk ie  złożyło też  lu d n o śc i 
francusk ie j p o d z ię k o w a n ia  w  im ieniu  
R ządu  B ry ty jsk iego  za  zac h o w a n ie  spo  
koju , n ie  m ieszan ie  się , w  m yśl o s trze ­
żen ia  do  w a lk  i z ac h o w a n ie  sił n a  
chw ilę  w łaśc iw e j inw azji.

O p e ra c je  z o s ta ły  w y k o n an e , jeśli 
chodzi o ce le  i w y zn aczo n y  cza s , b a r ­
dzo  sp raw n ie . Z ao k rę to w an ie  w ojsk  
po  w y k o n an iu  z a d a ń  o d b y ło  się  ty lko  
z 6-0 m inutow ym  opóźn ien iem . R ejon 
D iep p e  je s t jednym  z n a jb a rd z ie j u for­
ty fikow anych  odc inków  o k u p o w an eg o
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w ybrzeża francuskiego. O ddziały k a ­
nadyjskie, brytyjskie, am erykańsk ie i 
wolnej Francji zdołały  zaskoczyć n ie­
p rzy jacie la , w ylądow ać w kilku punk ­
ta ch  równocześnie, w ysadzić na ląd  
czołgi, zniszczyć • 2 ciężkie baterie  i 
s tac ję  rad io  lokacyjną , w targnąć do 
m ias ta  i przez 9 godzin utrzym ać się 
n a  zajętym  terenie. W zięto jeńców i 
zebrano  m nóstwo m ateria łu  informacyj 
nego. Jeden z oficerów kanadyjsk ich  
w yraził zdziw ienie z pow odu słabej 
obrony zarówno ze strony oficerów i 
żołnierzy niem ieckich.

O peracje w spom agane były  przez 
lotnictw o królew skie, am erykańskie, 
kanady jsk ie , now ozelandzkie i 200 
m yśliwskich m aszyn polskich. Niemcy 
m usieli sprow adzić posiłki lotnicze z 
Belgii, Holandii i z g łębi okupow anej 
Francji. Część posiłków  w ogóle nie 
d o ta rła  n a  pole w alki, gdyż zosta ła  
zniszczona w drodze przez lotnictwo 
sprzym ierzone. Zestrzelono w w alkach  
n a  pew no 91 m aszyn a  2 razy więcej 
p raw dopodobn ie w zględnie uszkodzo 
no. Lotnictwo brytyjskie u traciło  ogó­
łem 98 maszyn. Wyróżnili się znowu 
lotnicy po lscy  zestrzeleniem  16 m a­
szyn niem ieckich trac ąc  3 w łasne. 
Słynny dywizjon myśliwski nr 303 ze­
strzelił 9 a p a ra tó w  niem ieckich tracąc  
1 w łasną m aszynę.

FRONT WSCHODNI

Stalingrad niezdobyty. Bitwa o S ta­
ling rad  trw a z n ie s ła b n ącą  zaciętością, 
cech u jącą  zarówno a ta k  jak i obronę. 
S tra ty  obustronne są  n iesłychanie du ­
że. W edług sow ieckiego b iu ra  inform a­
cyjnego, s tra ty  rosyjskie w ynoszą n a  
całym  froncie w schodnim  od początku 
m aja  do końca s ie rpn ia  br. 42 dywizje 
p iecho ty  oraz 24 b ry g ad y  w tej liczbie 
14 b ry g ad  pancernych. W w ojskach 
zaś „osi" 73 dywizje straciły  p onad  70 
proc. sw ych stanów ; w śród nich 54 dy­
wizje niem ieckie, 8 rumuńskich, 5 w ę­
gierskich, 4 w łoskie, 1 słow acka. Du­
że s tra ty  pon iosła  w ęg ierska drużyna 
p an c e rn a  i legion duński. Prócz tego 
21 dywizji niem ieckich straciło  od 40— 
50 proc swych stanów .

Ofensywa rosyjska w rej. Rżewa, d a ­
ła  początkow o sukcesy. Odbito p rze­
szło 600 m iejscow ości w tym kilka 
W iększych m iast. S traty niem ieckie w

tym rejonie oblicza M oskwa n a  45.000 
zabitych, około 1.000 dział, 250 czoł­
gów  oraz zniszczonych i uszkodzonych; 
500 samolotów. O fensyw a ta  ostatnio- 
jednak  u tknęła  w m iejscu. Oficjalne 
kom unikaty sow ieckie p o d a ją  n a to ­
m iast o rozpoczęciu ofensyw y n a  linii' 
W ołchów — Jez. Ilmeń.

Na froncie kaukazkim . O fensyw a nie­
m iecka rozw ija się bardzo  powoli w  
kierunku n a  Groźny, gdzie u tknęła  w 
rejonie Możdżoku nad  rzeką Terek. Ko­
m unikat sowiecki z dn. 11 bm. donosi 
o oddaniu  niemcom najw ażniejszej so­
w ieckiej b azy  floty czarnom orskiej —  
Noworosyjska.

M iasta niem ieckie w gruzach. „Nie 
chcę, ab y śc ie  się cieszyli z n ieszczęścia' 
narodu  niem ieckiego, a le  on sam  tego- 
chciał" — oto końcowe słow a bry ty j­
skiego min. lo tn ictw a do Anglików^ 
W przem ówieniu tym zapow iedział 
M inister S inclair dalsze  bezwzględne- 
nalo ty  n a  Niemcy przy czym udział 
tysięcy  m aszyn nie będzie należał do 
rzadkości. W nalocie 1.000 bom bow ­
ców n a  Kolonię w yrządzono szkody w 
250 zk ładach  przem ysłow ych i zniszczo 
no trzecią część budynków  w m ieście, 
trzeciego co do w ielkości w Rzeszy. 
W zak ładach  R enaulta pod Paryżem 
zniszczono sprzęt d la  5 dywizyj p a n ­
cernych. Olbrzymie szkody w yrządzo­
no w  O snabriieck. Zupełnemu znisz­
czeniu uległy  sk łady  dzielnicy porto­
wej, doki, dom y tow arow e, fab ryka 
gazom ierzy w arszta ty  kolejowe. Dwo­
rzec głów ny trafiony został dw om a ce l 
nymi bom bam i. Znacznie ucierp iały  
kcszary  artylerii i piechoty. Dwa nalo ­
ty  n a  M oguncję zniszczyły doszczętnie 
zabudow an ia  n a  obszarze niem al 54 
ha. W 99 nalocie n a  Bremę (ostatnim  z 
rzędu) zrzucono n a  m iasto  w p rzecią­
gu 30 mnut 1.800 bom b w tym znaczną 
ilość dwutonowych. W ielka h a la  fa- 
biyki sam olotów  zo s taa  doszczętnie 
zniszczona inne częściowo, lub uszko­
dzone. Zniszczono zupełnie 2 budynki 
fabrycze „A tlasw erke", sk łady  porto 
w e straw ił doszczętnie pożar. Nowy 
gm ach dw orca osobow ego płonął dłuż; 
szy czas, dw orzec tow arow y w gru­
zach. Duże szkody w yrządziły  pożary  
w  stare j dzielnicy m iasta , a  now ą 
dzielnicę w znacznym  zasięgu  znisz­
czyły bom by burzące. W K assel znisz­
czono doszczętnie głów ny gm ach fa -
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b ry c z n y  fabryki sam o lo tó w  H enschla ,  
inne  p ra w ie  w g ru zach  lub ciężko u- 
szkodzono .  W  N o rynberdze  zniszczeniu 
ca łk o w i te m u  uległy, z a k ła d y  „Siemens- 
S ch u c k e r t  W erk e"  a  p ó łn o cn o -z ach o d ­
n ia  część  m ia s t a  u c ie r p ia ł a  b a rd z o  p o ­
w ażnie .

W k leszczach  lotn ictw a sprzym ierzo­
nych . W  c ią g u  m. s ie rp n ia  lo tn ictwo 
b ry ty jsk ie  p rzy  u d z ia le  e s k a d r  p o l ­
sk ich  d o k o n a ło  5 c iężkich na lo tów  
d z ienn yc h  i 12 n o cny ch  n a  N iem cy i 
k ja j e  o k u p o w an e .  W dzień  a ta k o w a n o  
H annow er ,  W ilhelm shafen, Frankfurt i 
Emden. Szczególnie  c iężkich n a lo tó w  
n o cn y ch  d o k o n a n o  n a  Kessel, M ogun­
cję ,  Frankfurt,  D uisburg  i S aa rb ru cken .  
W c ią g u  s i e rp n ia  s t rac i ł  RAF (łącznie  
z  a k c ją  n a d  D ieppe)  378 m aszy n  —  
N iem cy  247 S tra ty  b ry ty jsk ie  od  1 
s i e rp n ia  w y n o szą  ok. 700 sam o lo tów  
zn iszczonych  w  w a lk a c h  n a  zachodz ie  
i n a d  Anglią. Do 11 w rześn ia  d o k o n a ł  
RAF po tężnyc h  na lo tów : 1 bm. n a  S a a r ­
b ru c k e n  (nie wróciło  3 m aszyny),  4 bm. 
n a  Bremę (nie wróciło  11 m aszyn),  5 
bm. n a  D u isburg  (nie wróciło  8 m a ­
szyn). N alo t  n a  Diiisseldorf by ł  9-ym 
ciężk im  n a lo tem  n a  to miasto . W  n a lo ­
c ie  b r a ły  u d z ia ł  p rzew ażn ie  na jc ięższe  
b ry ty jsk ie  b o m b o w ce  ty p u  „L a n c a ­
s ter" .  W c z as ie  o s ta tn ieg o  na lo tu  
z izucono  n a  m ia s to  100 ton  b om b  z a ­
p a l a j ą c y c h  i 1.250 ton  b om b  bu rzących ,  
p rz e w a ż n ie  2-tonowych. Rzecznik Luft­
w affe  stwierdził ,  iż b y ła  to o k ro p n a  
p r ó b a  d la  ludnośc i i że jeczcze  dzisiaj 
m a l u j ą  s ię  n a  tw a rz a c h  m ie szkań ców  
m i a s t a  c ie rp ien ia ,  k tó re  przeżyli.

R ów nocześn ie  ro zpoczę ły  się o p e r a ­
c je  lo tn ic tw a  sow ie ck ieg o  p rzec iw  
N iem com  i W ęgrom . B o m b ard o w an o  
Tcilkakrotnie sze reg  m ias t  w schodn io -  
p ru sk ic h  i n a  Pomorzu szczecińskim ; 
dw u k ro tn ie  b o m b a r d o w a n o  Berlin,
W roc ław , W iedeń ,  o raz  B u d a p e sz t  i 
in n e  m i a s t a  w ęg ie rsk ie .  W  Polsce  b o m ­
b a r d o w a n o  d w u kro tn ie  W a rszaw ę ,
G d y n ię  i G dań sk .

„M ożemy w ojnę u w ażać za  przegra­
no". M ia n o w an y  p o  ta jem nicze j śm ier­
ci T o d ta  Minister U zbro jen ia  i Amunicji 
S p e e r  by ł  zw olennik iem  w y s ła n ia
500.000 w yk w a l if ik o w an y c h  robotn ików  
la b ry c z n y c h  n a  front ce lem  p rz y s p ie ­
s z e n ia  rozs trzygnięc ia .  S przeciw ia ł  się 
te m u  Todt, po  k tó rego  śm ierci p la n  
S p e e r a  zo s ta ł  j e d n a k  przyjęły. S peer

twierdził w ó w czas :  „ jeżeli nie zd o łam y  
zako ńczy ć  w ojny  z R osją  d o  k o ń c a  
paźd z ie rn ik a ,  m ożem y w ojnę  u w a ż a ć  
z a  p rzeg ra n ą .  M usimy w ięc  liczyć się 
z uzbrojeniem , jak ie  p o s i a d a m y  o b e c ­
nie, a  nie z tym, k tó re  m ożem y w y p ro ­
d u k o w a ć  z a  rok. W a run k iem  a a szeg o  
z w y c ę s tw a  jest, a b y  k a ż d y  zdo lny  do 
n o szen ia  broni m ężczy zna  p o szed ł  n a  
front". O kazu je  się, że N iem cy nie s ą  
w s ta n ie  p o g o d z ić  w ym ogów  p ro d u k  
cji w ojennej z w y m o g am i frontu.

NA INNYCH FRONTACH
W L’bii. Z a ła m a ła  się w ie lk a  o fensy­

w a  Romm la ro zp o czę ta  30 s ie rpn ia .  
Poniós łszy  n a  ca ły m  froncie ciężkie  
s t ra ty ,  zw ła szcza  w sp rzęc ie  p a n c e r ­
nym, w o jsk a  „os i"  zm uszone b y ły  do 
co fn ięc ia  się n a  sw e  pozyc je  w y jśc io ­
we. W b itw ie  zg iną ł  d o w ó d c a  n iem iec ­
kiej 21 b r y g a d y  p a n e .  gen. v. Bismarck, 
z a s t ę p c a  Rommla. S tra ty  w łosko  n ie ­
m ieck ie  w Afryce pó łnocne j od  p o ­
czą tku  w ojny  ob l iczane  s ą  n a  500.000 
żołnierzy, w  tym 60.000 Niemców.

Z b itw y o ocean y . O ficjalny  k om uni­
k a t  a m ery k a ń sk i  s tw ierdza ,  że w  b i t ­
w ie  n a  w o d a c h  A rc h ip e lag u  S a lo m on a  
za to p io n y ch  zosta ło , w zg lędn ie  u sz k o ­
dzonych  18 je d n o s te k  jap o ń sk ich ;  m. 
in. u szkodzono  p a n c e rn ik  i 2 lo tn isk ow ­
c e  i zes trze lono  31 sam o lo tó w  japoń- 
k ieg o  lo tn ic tw a  m o rsk ieg o  i ląd o w e g o .  
W czas ie  b o m b a r d o w a n ia  Kiski n a  
A leu tac h  za top io no  9 i u szkodzono  11 
jedn os tek  japońsk ich .

O d p o c z ą tk u  w o jny  s t rac i ły  p a ń ­
s tw a  Osi do  cze rw c a  br. około  6 m ilio ­
n ów  ton  to n ażu  f rac h to w eg o  i p a s a ż e r ­
sk ieg o  p o n a d to  3 pance rn ik i ,  15 k r ą ­
żowników, 59 kon tr to rped ow ców , licz­
ne  o k rę ty  p o d w o d n e  i d ług i s z e re g  in ­
ny ch  je d n o s te k  w ojennych .  Brytyjskie 
łodzie  p o d w o d n e  za to p i ły  d o  lu tego  
br. 326 jed n o s tek  n iep rzy jac ie lsk ich ,  
w  tym  64 okrę ty  w ojenne. W p ie rw ­
szych  dw u ch  l a t a c h  w ojny  przeszło  7 
itys. k on w o jó w  p rzyby ło  d o  p o r tó w  
sojuszniczych. S a m a  f lo ta  b ry ty jsk a  
k o n w o jo w a ła  d o tą d  100.000 s ta tków . 
Do m a r c a  br. z d o łan o  s t r a ty  żeg lug '  
m orskiej u trzy m ać  n a  poziom ie  p ó ł to ­
r a  proc. 600 o k rę tó w  i 2.000 s ta tk ów  
b iy ty jsk ich  p ły w a  s ta le  p o  w szystk ich  
m orzach  św ia ta .

F lo ta  n ie m ie c k a  sku rczy ła  się do  roz 
m ia ró w  ins trum entu  o b ro n y  w ybrzeża .
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Po za to p ien iu  dw uch  p an ce rn ik ó w  roz­
p o rz ą d z a  o n a  już ty lko  -z te rem a , z 
k tó ry ch  je a e n  je s t w n ap ra w ie . Jedyny  
lo tn isk o w iec  n iem ieck i, choć  sp u szczo ­
n y  n a  w o d ę  p rzed  cz te rem a  la ty  n ie  
z o s ta ł d o tą d  w ykończony . C iężk ich  
krążow n ików  p o s ia d a  i lc ia  n iem ieck a  
ty lko  dw a. Z 20 k o n trto rp ed o w có w , z 
k tórym i N iem cy rozpoczęli w ojnę, z a to ­
p io n o  conajm nie j 16. S tocznie  n iem iec ­
k ie  w y b u d o w a ły  12 now ych, k tó re  nie 
w y ró w n u ją  je d n a k  stra t.

F lo ta  w io sk a  s t ra c iła  n a  m orzu Ś ród­
ziem nym  4 k rążow n ik i o d z ia ła c h  8 - 0  
ca lo w y ch , 5 k rążow n ików  o d z ia ła c h  
6 -ca low ych  o raz  około  _ 50 k o n tr to rp e ­
dow ców , łodzi to rp ed o w y ch  i m n ie j­
szych  je d n o s te k  llo ty . Z ao p a try w an ie  
R om m la d ro g ą  m o rsk ą  k o sz to w ało  p a ń  
s tw a  „O si" 548 ty s . ton  za to p io n eg o .

Na ziem iach R zeczypospolitej
W  sto licy . W a rsz a w a  p rzeży ła  w 

s ie rp n iu  i w rześn iu  2 n a lo ty  sow ieck ie . 
P ierw szy  w  n o cy  dn. 21 s ie rp n ia  by ł 
zupe łnym  zaskoczenem . S am olo ty  so ­
w ieck ie  n a d le c ia ły  ró w n o cześn ie  z o- 
g ło szen iem  a la rm u  i zrzuciły  bom by  
zu p e łn ie  b ezp la n o w o  tra f ia ją c  g łów nie  
w  d z ie ln ice  m ieszk a ln e . L iczba  ofiar 
s ię g a  k ilk u se t zab ity ch  n ie  licząc  ra n ­
nych. M.in. b o m b y  sp a d ły  i n a  o b iek ty  
w ojskow e m n ie jszeg o  z n a c z e n ia  o raz  
s z p ita l w o jskow y n iem ieck i w  g m ach u  
sąd o w y m  n a  Lesznie.

D rugi n a lo t znaczn ie  c ięższy  d o tk n ą ł 
s to lic ę  dn. 1 w rze śn ia  tj. w  trz e c ią  rocz­
n icę  w ojny. M.in. u szk o d zo n y  zo sta ł 
p o w ażn ie  g m ach  d y rek c ji ko lei, m iesz­
c z ą c y  się  w  oficynie g m ach u  Min. Ko­
m u n ikac ji p rzy  ul. C h a łu b iń sk ieg o , 4 
sz p ita le  w o jskow e n iem ieck ie , u szk o ­
d zo n e  z o s ta ły  to ry  ko le jow e, w a g o n y  , 
n ie z n a c z n a  część  d w o rc a  W ileńsk iego  
o raz  n iezn aczn ie  uszkodzono  dw orzec  
p o cz to w y  p rzy  ul. Ż elaznej. Z niszczono 
ca łk o w ic ie  m łyn i p ie k a rn ię  w o jsk o w ą 
n a  W oli. Ilość z a b ity c h  .i ran n y ch  N iem ­
có w  jes t n ezn an a . L udność p o ls k a  p o ­
n io s ła  d o tk liw e  o fia ry  w  lu d z iach  o- 
ko ło  80 zab ity ch  i 200 ran n y ch  i zn acz ­
n e  s tra ty  m a te r ia ln e  p rzez  d o szczę tn e  
z b o m b a rd o w a n ie  i sp a le n ie  P lacu  Ker- 
c e le g o  z og ro m n ą  ilo śc ią  tow aru .

W yrazem  w ie lk ieg o  z d en e rw o w an ia  
N iem ców  je s t „o ręd z ie "  sk ie ro w an e

lub  u szk o d zo n eg o  tonażu . O gółem  z a ­
top iono  lub  uszkodzono  n a  m. Ś ród­
ziem nym  od  chw ili p rz y s tą p ie n ia  
W łoch d o  w o jny  2.250.000 ton  to n ażu  
n iep rzy jac ie la .

No; P acyfiku . O p e ra c je  n a  w y sp a c h  
A rch ip e lag u  S a lo m o n a  trw a ją . Jap o ń ­
czy cy  u s iłu ją  o d z y sk a ć  in ic ja ty w ę . W y­
lą d o w a li oni n a  w y se p k a c h  p o łu d n io ­
w o-w schodn ich  A rch ip e lag u , zo s ta li Z 
n ich  je d n a k  w y p arc i. C iężk ie  s tra ty  
p on ió s ł d e s a n t jap o ń sk i w  M ilne-B ay 
n a  Nowej G w inei. W  p o ch o d z ie  w  g łą b  
w y sp y  d o s ta ł s ię  oTr w  z a sa d z k ę  i zo­
s ta ł  p ra w ie  d o szczę tn ie  zniszczony, 
n a to m ia s t p o d  K okodą w o jsk a  ja p o ń ­
sk ie  d o k o n aw szy  n ie b y w a łe g o  w yczy ­
nu p rz e jśc ia  w ysok ich  p rze łęczy  g ó r­
sk ich  p o su w a ją  się  w  k ie ru n k u  Mo­
resby .

przez  d y re k to ra  po lic ji n iem ieck ie j w  
W arszaw ie  dr. B ethke do  N iem ców  
zam ieszk a ły ch  w W arszaw ie , w  k tó ­
rym  n a  w s tę p ie  o św ia d c z a , iż liczyć 
się  tr z e b a  z pow tó rzen iem  n a lo tó w  so ­
w ieck ich  n a  W arszaw ę  w  b lisk ie j 
p rzyszłości. O d ezw a  w zy w a lu d n o ść  
n iem ieck ą  do  p rz e s trz e g a n ia  z a rz ą d z e ń  
w y d a n y c h  w  d z ied z in ie  ob ro n y  p rz e ­
ciw lo tn iczej ii ż ą d a : „ P o s taw a  lu d n o śc i 
n iem ieck ie j w  cza s ie  a la rm u  m usi b y ć  
w zorow ą. W  sch ro n ach , do  k tó ry ch  d o ­
p u szczan i s ą  też n ie  N iem cy, m uszą  
N iem cy w y różn iać  s ię  opan o w an iem , 
spoko jem  i d y sc y p lin ą . N ależy  przy- 
tem  u n ik ać  w sze lk ieg o  zb liżen ia  do  
P o laków , o ile  n ie  d o ty czy  to  o só b  u- 
rzęd o w y ch  w y s tę p u ją c y c h  w  c h a ra k te ­
rze członków  s tra ż y  p o ża rn e j, po lic ji 
i członków  ob ro n y  p rzec iw lo tn icze j. 
Z u w ag i n a  o g ran iczo n ą  ilo ść  lek a rzy  
n iem ieck ich , n a leż y  c iężko  ran io n y ch  
N iem ców  w łasn y m i śro d k am i tra n sp o r­
tow ym i d o s ta rc z y ć  do  n a jb liż szeg o  
s z p i ta la  w o jskow ego , g d z ie  u d z ie lo n a  
im  z o s ta n ie  p ie rw sz a  pom oc. Do le ­
k a rz a  p o lsk ieg o  n a leż y  z w ra c a ć  s ię  w  
tym  ty lko  w y p ad k u , k ie d y  n a ty c h m ia ­
s to w a  pom oc le k a r s k a  m oże rozstrzyg- 
g a ć  o życiu  ran n eg o . Z am ieszk a ła  
przez N iem ców  d z ie ln ica  m oże b y ć  o- 
b ra n a  ja k o  ce l sp e c ja ln y  bom b n ie ­
p rzy jac ie lsk ich . D la teg o  też m oże lu d ­
n o ść  n ie m ie c k a  p o sz u k a ć  so b ie  w  o-
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b rę b ie  dz ie ln icy  n iem ieck ie j m ieszk ań  
b a rd z ie j o d leg ły ch  o d  ce ló w  w o jsk o ­
w y ch  (koszar, fab ryk , m ag azy n ó w , 
s z p ta li , dw orców  ko le jow ych , pocz ty , 
u rzęd ó w  te lek o m u n ik acy jn y ch , w o d o ­
c ią g ó w , g azow n i, e lek trow n i itd.). Ro­
d z in y  n iem ieck ie , s k ła d a ją c e  s ię  z k o ­
b ie t  i d z iec i do  la t  14 m a ją  p ra w o  p o ­
sz u k a ć  so b e  b e z p ła tn y c h  m ieszk ań  w 
le tn is k a c h  p o d w a rsz a w sk ic h  (Św ider, 
M iędzy lesie , O tw ock , Skolim ów  itd .)". 
O d e z w a  p rzew id u je  m ożliw ość u ży c ia  
i  b om b  gazo w y ch , „ lu d n o ść  n iem ieck a  
w in n a  w ięc  d ą ż y ć  do  z a o p a trz e n ia  się 
w  m ask i g azo w e" . W  k o ń cu  — m ów i 
o d e z w a  — w zyw am  w szystk ich  zam ie ­
szk a ły ch  w  W arszaw ie  N iem ców  do  
o c z e k iw a n ia  n a lo tó w  bo m b o w y ch  n ie ­
p rz y ja c ie lsk ie g o  lo tn ic tw a  z p o w a g ą , 
o d w a g ą  i spoko jem . Jest to  o s ta tn i w y­
s iłe k  n ie p rz y ja c ie la . M y n a to m ia s t m u­
s im y  s ię  s ta ra ć  ch ron ić  życie  n a sz e  
n ie  d la  n a s , lecz  d la  W ielk ich  N iem ec".

D okum ent te n  je s t zn ak iem  c z a su  i 
p o tę ż n e g o  zd en e rw o w an ia , ja k ie  z a p a ­
n o w a ło  w śró d  lu d n o śc i n iem ieck ie j 
p o  p ie rw szy ch  dw u  n a lo ta c h  n a  W ar­
sz a w ę . Z ach o w an ie  N iem ców  n iczem  
n ie  p rzy p o m in a  b u tn e g o  „H errenvo lku" 
i n a ro d u  „Judenhe ldów ".

L ikw idacja gh etta  p o s tę p u je  b a rd z o  
szy b k o , zw ła szcza  w d n ia c h  o s ta tn ich . 
W  m ięd zy czas ie  d o k o n an o  też  lik w id a ­
c ji g h e tt ży d o w sk ch  w  o k o lic ach  p o d ­
w arsz a w sk ic h , zw ła szcza  n a  p raw y m  
b rz e g u  W isły, d o k ą d  w y s ła n o  n a  k ilk a  
d n i ko lum ny  s ie p a c z y , za tru d n io n y ch  
w  g h e tc ie  w arszaw sk im . T.zw. M ale 
g h e tto  z o s ta ło  ca łk o w ic ie  z lik w id o w a­
n e  do  10 s ie rp n ia . Do 11 s ie rp n ia  w y ­
w iez io n o  około  180.000 lu d n o śc i ży d o w ­
sk ie j. W  te j chw ili g h e tto  p ra w ie  n ie  
Is tn ie je . Żydów  p o zo s ta ło  w  niem  nie 
w ięce j p o n a d  k ilk a d z ie s ą t ty s ię c y  
(część  sk o sza ro w an y ch ) . B ezu stan n e  
e g z e k u c je  m aso w e , d z ien n e  i no cn e  n a  
u lic a c h  zm n ie jsza ją  s ta n  ten  w  p o tw o r­
n y  sp o só b .

W O św ięcim iu. O bóz w O św ięcim iu  
liczy  o b ecn ie  około  100.000 w ięźniów , 
w  te j liczb ie  około  70.000 żydów  z c a ­
łe j E uropy. W  oboz ie  g ra s u je  tyfus, s tą d  
w ięźn iow ie  n ie  o p u sz c z a ją  g o  n a  ro b o ­
ty . W  o s ta tn ich  m ie s ią c a c h : 1) z a in s ta ­
lo w a n o  w  oboz ie  kom ory  g azo w e , w 
k tó ry ch  tru je  s ię  żydów , p rzec ię tn ie  
o k o ło  1.000 dzienn ie . 2) Z organ izow ano

in s ty tu t b ak te r io lo g iczn y , w  k tó rym  do- 
św a d c z e n ia  p rz e p ro w a d z a  się  n a  Po­
la k a c h  (g in ie  p o  k ilk a d z ie s ią t o só b  
dzienn ie ). 3) In s ty tu t bo log iczny , w  
k ló rym  p rz e p ro w a d z a  się  skom plko- 
w a n e  b a d a n ia  n a  P o lak ach  i N iem ­
c ach . W  w yniku  tych  p ra k ty c h  u rucho  
m iono 3 m aso w e  k rem ato ria , p ra c u ją ­
ce  o b e c n ie  24 go d z in y  n a  dobę.

W P olsce  środkow ej. M iędzy 1 a  7 
s ie rp n ia  ro z s trze lan i zo s ta li w  Łukow- 
sk iem  w e w si C elinów  przez  dyw er- 
sa n tó w  so w ieck ich  ltn . M ockert i p o d o ­
ficer luftw affe  o raz  p lu to n o w y  po lic ji 
g ra n a to w e j P iotrow ski. W o d w e t zrów ­
n an o  w ie ś  z z iem ią , rozstrzelano , 36 
o só b , a  130 w zię to  ja k o  zak ładn ików .

W  zw iązku  z ta jem n iczym  z a b ó j­
s tw em  s tró ż a  n o cn eg o  N iem ca w Dme- 
n in ie  w  pow . R adom szczańsk im  d o k o ­
n a n o  ta m  p u b liczne j eg zek u c ji n a  11 
P o lak ach . Jed en  z n ich  by ł m ie szk ań ­
cem  D m enina  i z a rzu can o  mu, że b ra ł  
u d z ia ł w  zab ó js tw ie . R esztę sp ro w a  
dzono  z w ięz ie n ia  w  R adom sku, m in. 
16-letn iego ch ło p ca . S k azań cy  z a c h o ­
w y w ali s ię  spoko jn ie . W szyscy  zg inęli 
n a  szub ien icy .

N a ziem iach w schodnich . Po a re s z ­
to w a n iu  w ielk iej liczby  k sięży  P o laków  
o b sa d z o n o  kościo ły , zw łaszcza  zak o n ­
ne  L itw inam i (O strą  B ram ę, Jezuitów , 
D om in ikanów  w W ilne). R ozpoczęły  
s ię  a re s z to w a n ia  k sięży  w  d e k a n a ­
ta c h : W iłkom irskim , W ołkow yskim ,
Lidzkim, Ineńsk im  i W ilejskim . O gó­
łem  a re sz to w a n o  40 k sięży  Polaków . 
W  d e k a n a ta c h  P o staw sk im  i G łęb o c ­
kim  ro zs trze lan o  k sięży : M ac ie jew sk ie ­
go , D ronicza, W ieczo rka  i M as iu lań ca .

Ziem ie Zachodnie. K attow itzer Zei- 
tu n g  o g ła s z a  63 w yroki śm ierci n a  Po­
lak ó w  n a  Ś ląsk u  za  „u d z ia ł w  ta jn y ch  
zw iązk ach , czyny  k rym ina lne , p o s ia ­
d a n ie  broniv p rz e s tę p s tw a  g o s p o d a r ­
cze  itd ."  P op rzedn io  og ło szono  8 w y ro ­
ków , w  te j Liczbie 2 n a  Ś ląsk u  O po l­
skim  „ z a  szp ieg o stw o ."

O F I A R Y

S ą s ia d k a  10 zł; D zia łka  20 zł; K i Z 
20 zł; A p o lin a ry  50 zł; N N 160 zł; W  K 
10 zł; Z K 10 zł; Tuli 10 zł; O p ty m is ta  
100 zł; B ezim iennie 20 zł; T y g o d n ió w k a  
1000 a rk u sz y  b ibu łk i.


